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Dzlalo sie to podczas nowej 
Wiosny Ludów, 

if Październikowa Rewolucja roz- 
j gromiła i zniszczyła ostatecznie 
j .jpanowanie carskiego knuta i wraz 
i z nim ucisk narodowościowy. Kraj 
k ?Badziecki, jedyny na swiecie prze- 
I prowadził hasło samookresłenia 
I marodów podbitych, az do oderwa­

nia Sie; prokłamowal nieimdłe- 
głosc Polski. Pod potężnym cło- 

, sem gniewu ludów rozsypała sie w 
i  proch cesarska Austria. Niemieccy 
 ̂ robotnicy i żołnierze zrzucili i wy­

gnali precz krwiożerczego kajze- 
ra. głównego winowajcę rzezi 
światowej —  Wilhelma II. Marze­
nie kilku pokoleń polskich, za 
które ginęli we własnym kraju i 
na obczyźnie “za wasza i nasza 
wolność” najlepsi synowie pols­

ki kiego narodu —  urzeczywistniło
sie. Zmartwychwstała Polska nie-

Naród uwierzył temu.
Uwierzył, bo chciał uwierzyć. 

Masy ludowe zapomniały, albo 
wcale nie znały przodków nowych 
władców — zdradzieckich Targo- 
wiczan.

Z wiara glnely masy ludowe 
dziesiątkami, tysiącami na polach 
bitew Ukrainy i Białorusi, na

krzyżujących sie szlakach Górne­
go Slaska, znosiły głód i nedze, 
oddajac wszystko dla dobra 
Ojczyzny. Naród byl dumny, 
gdy ujrzał nowoutworzona armie 
polska. Mówiono: —Ta armia bod­
zie armia ludowa i nigdj' nie wys­
tąpi przeciwko swemu ludowi.

Radowali sie w swojej nal\'vnos-

; ^"podległa.

Radośnie spotkały masy ludowe 
listopad 1918 roku. One, dzieci 
polskich powstańców, spadkobier­
cy ideałów Kościuszki, Mickie- 

s wieża i Dąbrowskiego, dzieci i ws- 
I póltowarzysze tych bohaterów, 

którzy ginęli na barykadach, w 
Ig tajgach sybirskich i na szubieni- 
llfcach w 1905-1907 roku, radowali 

Sie dniem wyzwolenia. Oni mar­
zyli o wolnej i szczeslłwej Polsce, 
Polsce bez żandarmów i ochrany, 
bez obszarnika, bez krwiożerczego 
fabrykanta, o Polsce, pełnej natu­
ralnych bogactw, mogących zas­
pokoić potrzeby wszystkich jej 
dzieci, o Polsce —  któraby dała 

' ziemie chłopom, Chleb i prace ro­
botnikom.

Polska burzuazja i obszarnicy, 
którzy dorwali sie do władzy przy 
pomocy Piłsudskiego, obiecali na­
rodowi: “Szklane domy, ziemie 

|..chłopom, wolność i demokracje 
Kdła wszystkich obywateli ’.
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cle na widok polskiej policji, myś­
ląc, ze w odróżnieniu od carskiej 
nie bedzie strzelała do bezbron­
nych mas.

Pełen radości 1 entuzjazmu wi­
tał naród polski przed 19-tu laty 
dzień swego wyzwolenia.

Z perspektywy historycznej 19 
lat stanowi bardzo krótki okres 
czasu. Dzisiaj — inaczej. Ze zgro­
za i oburzeniem spotykają masy 
ludowe 19-ta rocznice listopada. 
Dawno juz rozwiały sie banki 
mydlane pięknych lluzyj narodu.

OSZUKALI NAS!

Z tym okrzykiem wltaja masy 
ludowo XIX rocznico niepodleg­
łości. Starzy weterani rewolucji 
1905 roku 1 waJk niepodległościo­
wych ze wstydem 1 rozgoryczeniem 
pylaja: czy o to walczyliśmy, by 
w Polsce zmartwychwstało 1 dosz­
ło do władzy pokolenie dawnej 
Targowicy, potomkowie Rzewus­
kich, Potockich, Branlckich, i in­
nych, by hitlerowski pachołek 
sprzedawczyk 1 zdrajca Beck stal 
przy władzy, przygotowując nowy 
zabór Polski przez faszystowskie 
Niemcy ?

Chłopi, klasa robotnicza, drob­
nomieszczaństwo miejskie 1 pra­
cująca inteligencja stawia sobie 
dzisiaj straszne pytanie:

QUO VAD1S, POLSKO?

■Dokąd, do jakiej strasznej prze­
paści kierują Polskę faszystows- 
ko-sanacyjni uzurpatorzy?

Przez cały czas istnienia Polski 
niepodległej naród faktycznie nie 
doszedł do głosu. Naród ani przez 
jeden dzień nie byl panem swego 
losu. Obszarnicy 1 burżuje, wykor­
zystując entuzjazm, bezradność 1 
zaufanie mas, oraz oportunizm 
wodzów socjalistycznych, zagar-
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neli władze — stali sie panami 
kraju. Starali sie maskować, przez 
pewien czas ukrywali swe prawd­
ziwe, zdradzieckie oblicze. Bojąc 
sie gniewu ludu, “zgodzili sie” na 
demokratyczna konstytucje, “obie­
cali” szeroka reforme rolna, przy­
sięgali stać na straży wolności i 
równouprawnienia w szys tk ich  
obywateli.

Panowie magnaci i fabrykanci 
obiecywali i jednocześnie śmiali 
Sie w kułak. Zmobilizowali wszys­
tkie ciemne siły, rozbroili lud i 
zagnali go w koszary. Przywróci­
li w Polsce ohydne, stolypinowskie 
metody rządzenia przy pomocy de- 
fenzywy i żandarmów, wiezien i 
kary śmierci. Dla ludu —  knut i 
kule, dla fabrykantów —  bezkar­
ność i samowola.

8 lat panowała w Polsce ende­
cja w koalicji z innymi partjami, 
(lecz faktycznie rzadzila sama); 
panowała ta partia, która czoł­
gała, Sie na kolanach przed ro­
syjskim carem, niemieckim kajze- 
rem i austryjackim cesarzem. 
Rządzili zdrajcy i bratobójcy, 
mordercy, którzy zabili pierwsze­
go prezydenta Rzplitej —  Gabrie­
la Narutowicza.

Przez okres swego panowania 
zdazyli oni roztrzelac setki robot­
ników i chłopów, pozamykać w 
więzieniach dziesiątki tysięcy lud­
zi. Zdołali przekształcić Zachodnia 
Ukraine i Zachodnia Białoruś w 
krwawa arene strasznych masakr, 
zniszczyć kulturę ukraińska i 
białoruska. W  ciągu tego czasu 
zdazyli doprowadzić kraj do zu- 

. pełnego upadku gospodarczego, 
wyssać z ludu wszystkie jego 
soki żywotne, zbogacic sie na jego 
nędzy i Izach.

Tak długo panowała endecja, 
póki nie skończyła sie cierpliwość 
mas ludowych. Kraj byl w prze­
dedniu rewolucji. Na pomoc zban­
krutowanej burzuazji i jej partii 
znowu spieszy Fdlsudski, zbawca 
i maz opatrznościowy polskiej 
reakcji.

Masy ludowe znów uwierzyły. 
Uwierzyły lokajom finansowego 
kapitału, ze to oni wałcza o pra­
wa ludu. Znowu (ile to razy w 
historii Polski!) naród został oszu­
kany i wykpiony. Znalazł sie zno­
wu w ciężkich kajdanach. Dochod­
zi do władzy najohydniejszy wróg 
ludzkości —■ faszyzm. Rządzi 
krwawa klika sanacji.

Nieśwież — to początek dzi­
siejszej, najpodlejszej Targowicy 
sanacyjnej. W  rezydencji Radzi- 
.villa, w Nieświeżu, Piłsudski i 
sanacja sprzedali naród polski 
klice magnatów i finansistów “Le- 
wiatana” . Postawiono kres wszyst­
kim dążeniom i nadziejom mas 
ludowych na wolność i sprawied­
liwość.

11}/̂  roku trwa panowanie ban­

dy sanacyjnej Becków, Sklad- 
kowskich i Koców. Przez ten czas 
sanacja wiele “zdziałała” . Pod jej 
panowaniem Polska stała sie jed­
nym z najbardziej zacofanych 
krajów. Stała sie krajem zbiedzo- 
nym, dotkniętym olbrzymim bez­
robociem, głodem i masowymi sa­
mobójstwami na tle nędzy. Upada 
kiiltura.

Magnaci, obszarnicy skazali na 
śmierć glodow;a 7 milionów chło­
pów, oświadczając, ze oni sa na 
wsi zbyteczni. Ludność wiejska, 
przeszło 20-to milionowa głoduje 
i g^:^eznie w nędzy coraz bardziej. 
Coraz bardziej zmniejsza sie licz­
ba robotników, zajętych w prze­
myśle, wciaz rośnie armia bezro­
botnych. Poziom życiowy klasy 
robotniczej w  Polsce coraz bard­
ziej zbliza sie do poziomu życio­
wego chińskiego kulisa. Niedosta­
tek gnębi urzędników i inteligen­
cje pracujaca. Jednocześnie rosną 
z zawrotna szykoscia dywidendy 
kapitalistów i obszarników. Banda 
sanacyjna hula bezkarnie, buduje 
pałace, kradnie i zaprzedaje 
Polskę.

Przez czas panowania sanacji 
Polska stała sie jednym wielkim 
wiezieniem, gdzie jecza i umierają 
miliony. Ponad 55000 ludzi sa sta­
łymi mieszkańcami .polskich wie­
zien. Rozstrzelano tysiące robot­
ników i chłopów w Krakowie, Lwo­
wie, Częstochowie, Gdyni, Racła­
wicach. Rozstrzelano i zamordo­
wano setki chłopów w  sierpniu 
tego roku za to, ze chcieli wol­
ności i Sprawiedliwości. Zgraja 
policyjna Trepowa - Skladkows- 
kiego zachowuje sie w Polsce tak, 
jak dzikie afrykańskie kohorty 
Maurów w nieszczęśliwej, okupo­
wanej Hiszpanii.

Krwawa “pacyfikacja” Zachod- 
ziej Ukrainy i Balorusi przez sa­
nacje stała sie straszna zmora dla 
całego, cywilizowanego świata. 
Sanacja przyjęła metody carskiej 
czarnej sotni i Hitlera w stosunku 
do Żydów. Polska stała sie kla­
sycznym krajem codziennych p -  
gromów ludności żydowskiej. Sa­
nacyjna Targowica robi wszystko, 
by osłabić spoistosc i zdolność 
obrony kraju.

Gdy naród zada WOLNOŚCI, 
POKOJU, CHLEBA I  ZIEM I — 
sanacja odpowiada rostrzeliwa- 
niem i wiezieniem. Sanacja sza­
leje —  bo wie, ze ma cały naród 
przeciwko sobie. Faszyzm wszęd­
zie doszedł do władzy przy pomo­
cy socjalnej demagogjl i maso­
wych morderstw. Gdy juz ma 
władze, stara sie czympredzej 
zwolnic nawet od rzekomej kon­
troli społecznej, przy pomocy siły 
i strachu.

Polski faszyzm —  sanacja pra­
cuje dzisiaj tylko przy pomocy 
teroru. Wszystkie jego rozpaczli­
we próby skoncentrowania kolo

siebie ruchu meisowego skończyły 
sie sromotnym fiaskiem.

Oprócz młodych bandyckich 
szajek pogromszczyków, pańskich 
synalków sanacja niema w spo­
łeczeństwie juz prawie nic. “Ozon” 
jest w istocie organizacja wyż­
szych urzędników, defenzywiaków 
i prowokatorów, żyjących na 
koszt narodu.

A N I JEDEN u c z c iw y  POLAK 
N IE  ZOSTAŁ W  SANACJI!

Ci, którzy tam byli, odeszli od 
nich z przekleństwem. Rwa sie do 
władzy polscy hitlerowcy —  en­
decja. Przy pomocy pogromów 
antyżydowskich i bomb chcą nas­
traszyć faszyzm sanacyjny, aby 
go przerobie na swój własny. Oba 
jednak faszyzmy sa jednako znie­
nawidzone przez lud.

19 lat nędzy, głodu i poniżenia 
nie przeszły nadaremnie. Masy 
ludowe nie zapomniały lekcji his­
torii, M ASY LUDOWE ZBIE­
RAJĄ I  MOBILIZUJĄ SWE SI­
ŁY. ROŚNIE I  KRZEPNIE 
PRAW D ZIW A POLSKA, POLS­
K A  LUDOWA, NOSICIELKA 
S Ł A W N Y C H  TRADYCYJ 
SWYCH B O H A T E R S K I C H  
PRZODKÓW: KOŚCIUSZKI, MIC­
KIEWICZA, DĄBROWSKIEGO.

Jednoczy sie, wzrasta w sile 
świadomość klasy robotniczej i 
jej wiara we własne siły. Ostatni 
kongres Związków Zawodowych 
byl wyrazem zorganizowanych sil 
proletaxjatu, jego nieugiętej woli 
wałki i nieustępliwości. Rośnie po­
tęga zjednoczonego chłopstwa, 
które z ostatnich walk wyszło 
silniejsze i bardziej zwarte, niz 
kiedykolwiek.

Przechodzą ostatecznie do sze­
regów demokracji urzędnicy i in­
teligencja pracujaca. Powrócili do 
ludu i śmiało wystąpili w obronie 
jego praw polscy intelektualiści, 
najlei>si polscy profesorowie, lite­
raci i artyści.

Pod wiejskimi strzechami, w 
dzielnicach robotniczych —  wszęd­
zie widać narastanie poteznej siły 
ludu. W  Warszawie, Lodzi i Za­
głębiu, na Polesiu i na Woljmiu — 
wszędzie cementuje sie front lu­
dowy.

Cementuje sie braterstwo broni 
robotników, chłopów i urzędników.

nasza wolność, walczac na ztemij 
hiszpańskiej przeciwko niemiec.j 
kiemu i włoskiemu faszyzmowi 
zdrajcy hiszpańskiemu —  Frań. 
co— ani na chwile nie zapomnic.' 
lismy o naszej nieszczęsnej Ojczyz. 
nie. W  okopach i w szpitalach, w 
czasie krwawych zapasów i  ̂
czasie odpoczynku • zawsze pa. 
mietamy i przezywamy męki i 
nadzieje naszych braci i sióstr w 
kraju.

Jesteśmy pewni, ze nasz narcM, 
który wydal z siebie takich boba. 
terów i głosicieli wolności, iai 
Kościuszko, Mickiewicz i Dąbrow­
ski, naród, który w przeciągu 150 
lat wałczył bohatersko o swoja 
wolność na wszystkich baryka­
dach świata i nigdy broni nie| 
złozyl przed wrogiem —  naród, o|

 ̂nnMXXTETXXKMM.

Od i
którym, największy nasz wieszcz,! ^jei^da t 
Adam Mickiewicz napisał: “Tani|g^y dosięgli 
Polak, gdzie Wolności zew”-taldf.. ^
naród potrafi rozprawie sic zt^J t̂al nowy 
faszyzmem i uzyskać wolnosc.l-‘^^jggjjjjniy 
Wierzymy, ze Polska prędko zaj pr^resziosc w 
mie należne jej miejsce wsródlj^^ora wzdli 
wolnych, demokratycznych ludówlg^ykiem boj 
świata, pójdzie razem z demokra- z  pozostał 
tyczna Francja, Czechosłowacja i'nie zapomne 
Z. S. R. R. walkach: j

Salud, towarzysze we wiezie- Sierra Nevs 
niach i w koncentracyjnych obo-sequillo, Fn 
zach! Salud, robotnicy i chłopi, goza, miano 
wszyscy wy drodzy, kochani, wal-kuliśmy strui 
czacy z naszym wspólnym, smier- najlepszych 
telnym wrogpem! ,tak naszej 1

Salud —  ukochana Ojczyzno! *dy Dąbrowę 
Z okopów i szpitali przesyłamy purpuro' 

Wam nasze braterskie pozdrowię- mawiajace, 
nie, zapewniamy Was. Wolność De

Niedawno
“?iic zbraknie z nas ani jednego, Iowie czerw
by zniszczyć faszystów  i  ^

Granjuela
A  po ostatecznej rozprawie z|nia naszej 

faszyzmem w Hiszpanii —  Bryga- ̂ arj'gady D 
da Dąbrowskiego wróci z ziemi|r'.'nkl n:eod 
hiszpańskiej do Polski, aby pomóc! wanie tego 
wznieść sztandar wolności, trium- niysl raz zr 
fu ludu nad faszyzmem w Polsce! Te mysi pi

G. łJOGE.N
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Nowa, prawdziwa Polska demo­
kratyczna, Polska wolności naro­
dów wyrywa sie z podziemi, pod­
nosi swój glos. Glos walki i nad­
ziei roznosi sie daleko.

Ten glos słyszymy my, polscy 
ochotnicy w Hiszpanii, Dąbrowsz­
czacy. My, ochotnicy polscy, idąc 
na śmiertelne boje z międzynaro­
dowym faszyzmen, za Wasza i

/JhcUo Hic s 
/.un! Prz<yj<

Dąbrowszczacy.
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Od kompanii - do batalionu
^ielada to zaszczyt, którego- 

“Ismy dosięgli, ze z naszej kompan- 
-tatótjj jjniienia Mickiewicza utworzony 

^̂ zäfetal nowy bJitaljon tejże nazwy. 
lnosc.|"''gjggjjjjjuy wspomnieniem w 
’ przeszłość walk naszej kompanji, 
^sródlj t̂ora wzdluz i wszerz przeszła 
ludówlszykiem bojowym cala Hiszpane. 
okra- 2 pozostałych Mickiewiczan nikt 
icJa i'nie zapommi naszego udziału w 

wędkach: pod Terueł, Malaga, 
bezie- Sierra Nevada, Pozoblanco, Vał- 

obo-isequillo. Front Madrycki i Zara- 
hłopi, goza, miano nowego batałjonu wy- 
, wal- kuliśmy strumieniami krwi naszych 
imier- najlepszych towarzyszy. Historja 

‘ tak neiszej kompanji jak i Bryga'- 
;no! fdy Dąbrowskiego winna byc z li- 
damyfter purpurowych, jako żywe, prze- 
•owie-iniawiajace, świadectwo walki o 

WÓlnosc Demokratyczna.
Niedawno temu bo w drugiej po- 

tjo, Iowie czerwca roku bieżącego zro- 
,jes(,;>idzłla Sie u nas mysi na froncie 

Granjuela (Kordoba), przylacze- 
ivłe z|nia naszej kompanji do sławnej 
iryga- Brj'gady Dąbrowskiego lecz wa- 
zierailr.-nkl ir;eodp(.wiadaly na zrealizo- 
iomóciwanie tego drogiego planu, ale 
rium- aiysl raz zrodzona zyla wsrod nas. 
olsce: Te mysi pielęgnował nie jeden i

GEN

' A
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/iściło Sie stftre marzenie Mickiewic­
zan ! Przyjęcie w rodzinie Dabrow-sz- 

czaków.

kiedy Słyszeliśmy o stworzonym 
nowym bataljonie polskim "Pala- 
foxa” tem wieksze dążenie mieli­
śmy, by jaknajpredzej doczekać

nostkł pracującej wytrwale pow­
staje większy oddział, jest bardzo 
powausny a w życiu proletarjusza 
to chwila radosna i zaszczytna. 
Dla tego jesteśmy dumni.

Stworzone hasło" No Pasaran 
urzeczywistniło sie, powstała pod

« ■ F  7Ü2

V ;

Kompania Mickiewicza po l.ojacli na froncie madryckim (sierpień, ID37.)

Sie tego szczęśliwego momentu 
i stanac przy kompanjach Brygady 
Dąbrowskiego. Momentu tego do­
czekaliśmy Sie. Przyjęto nas w fa- 
milje Dąbrowszczaków z począt­
kiem sierpnia i po upływie blizko 
trzech rdiesiecy nasze Wyzszc Do­
wództwo nagrodziło nasza kom- 
panje, HONOREM, przekstalcajac 
ja w bata'i.’ on.

Taki moment jak z malej jed-

Kordoba nasza mysi spełniła sie 
i dzisiaj hasło” Vcnceremos” zrea­
lizujemy. Wszyscy wspólnie złą­
czeni pójdziemy w bój nieubła­
gany przeciw tyranjł faszystows­
kiej o Wolność Ludów 1 nasz Ba- 
taljon Mickiewicza wypełni swoje, 
to, co od niego wymaga lud poski 
i Demokracja całego świata.

mie, Tankisci zakasali rękawy, 
rozkręcają śruby, wbijają zaklep- 
ki, a uderzenia młotków głuchym 
echom biegną po dolinie.

My stoimy na "zeksle". Dali 
nam trochę ognia, ale to wido­
cznie nie w nas bill, ale zauwa­
żyli, ze nasi kolacjo jedzą.

Zn chwile gąsienicą była goto­
wa 1 leży, jak długa, na ziemi, te­
raz trzeba na nia wjechac jedna 
strona.

Zawarczał palnik, motor raz i 
druĝ l odezwał sie, za chwile am­
putacja jest zliwldowana i rusza­
my ku naszym linjom, drwiąc so­
bie z faszystowskich dum-dumek, 
które sa bezsilne wobec twardej 
skorupy naszego potwora.

Po powrocie zartuja trochę ze 
mnie w dowodctwlo, ale nic gnie­
wam sie na nich, bo wiem, ze to z 
radości, ze udało sie nom naszego 
smoka uprowadzić faszystom z pod 
nosa.

Kiedy znowu pójdziemy do ata­
ku, bede szukał mego przyjaciela 
numer osiem, aby cieszyc sic, jak 
on im za swoja i’szkodzona "lape" 
Iredzie walił prosto w okopy.

KIII.A
Komp. Mieitiewlozj.

I,A/0\VV

Reperacja tanku
Nasz bataljon razem z Dąbrow­

skim sprawia wiele kłopotu faszy­
stom, tropiąc ich i płosząc calemi 
nocami. Podchodzimy ich w szyku 
atakowynci az pod sam fort, często 
wspierani przez tanki. —Podczas 
jednej takiej operacji, jeden z 
tanków został uszkodzony, znajdu­
jąc sie kolo 400 m od linji faszys­
towskiej. A  tankisci udali sie na 
poszukiwanie specjalistów ślusar­
zy. O polnocy przybyli ślusarze.

Trzeba było przewodników i o-

chrony, wiec nasz dowódca batal- 
jonru rozejrzai .sie i powiada: To­
mik i Kula, idźcie z tankistami na 
czujkę, oni beda reparować, a wy 
pilnujcie, aby faszyści nie zasko­
czyli.

Poszliśmy. Pokismy szli po wła­
snym terenie było wesoło i żarto­
waliśmy, później posuwaliśmy sie 
w milczeniu po rożnych skrętach i 
pagórkach. Wreszcie tank. Mimo 
ciemności odczytuje numer-8. Gą­
sienicą zerwana wryła sie w zie-

dowódca huta-
............... -la prav
waratyHzem Kula.

Towarzyny. Kdward, ........
lloiiu Ml(iklcwlc/.a (na prawo) z to-
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z KOMPANII
IM. MICKIEWICZA

Pamiętam, jaii sie organizowa­
ła kompanja Mickiewicza. W  moim 
plutonie byl jeden tow. hiszpan- 
nazywal sie Martinez. Kochany to 
byl chłop, musiał za Alfonsa ucie­
kać z Hlszpanji, byc na tułaczce 
we Francji.

Wrócił do swej ojczyzny razem 
z Połakami, których takie same 
losy spotkały, jak i Martineza, — 
wygnani przez biede z kraju, szu­
kali Chleba na obc;qrznie. Martine­
za wszyscy polubili w kompanjl a 
jeden z towarzyszy—^Berger— ŵp­
rost nam zsizdroscil, ze my tyle 
przebywanmy z Martinezem, bo 
oni razem we Francji byli i razem 
tu przyjechali.

Przyszły boje, w których nasz 
Martinez wyrosi na sierżanta, a 
Bergier —  na iwrucznikEu Niestety 
niema ich teraz z nami, znajdują 
sie w innych jednostkach i nadal 
pełnia swoja służbę.

Każdy z Mickiewiczan ma te­
raz w  swojej kompanji kołege 
Hiszpana.

Z Wegiem czasu jest u nas co­
raz wiecej Hiss5)anow. A  pamię­
tam pierwszy okres naszej pols­
kiej kompanji, kiedy myśmy je­
chali w kierunku Malagi i wolon- 
tarjusze hiszpańscy po raz pierws­
zy na tym odcinku zobaczyli żoł­
nierzy Brygad Międzynarodowych. 
Przekonali sie oni, ze nas laczy 
jedna sprawa;. Kobiety, dzieci, 
starców -ucieknierow z Malagi 
otoczyliśmy opieka, czem mogliś­
my, tern myśmy sie z nimi dzieli­

li. Został podniesiony nastrój i 
dalej juz nikt nie uciekał.

W  tym czEisie kompanja nasza 
dopełniła sie towarzyszami Hisz­
panami, a na szczytach Sierra 
Nevada, nasi nowi towarzysze ws­
pólnie z nami przelewali krew za 
wolność.

Pamiętam staruszka Hiszpana 
znaszej kompanji, razem zabraliś­
my do niewoli faszystę, a ten nam 
wydal gdzie sie znajdują kamiony 
faszystowskie z amunicja. Nasz 
staruszek mknal do kamioiww z 
błyskawiczna szybkością, lecz 
trzech kamionow nie zdążyliśmy 
zabrać, ale zabraliśmy tylko je­
den.

Przyjazn nasza w zr^ta la  coraz 
bardziej. Pamiętam, jak pod Val- 
sequillo, nasz Leon “Czarny” nie 
mogl przeboleć śmierci naszego 
kochanego kolegi Albina.

Po każdym froncie rosniem my 
i nasi towarzysze Hiszpanie. Nasi 
dzielni tow. tow. hiszpańscy wy­
rośli na dowodcow. Manuel "Ru- 
bio” . Juan Femandez, Leon 
“Czarny” niejeden raz prowadzili 
nas do zwycięskiego boju.

Mamy wspólny cel, —  zwalczyć 
faszyzm. A  później czeka nas inny 
front, front gospodarczy, każdy 
przyjdzie do swego warsztatu, ua 
role, do biura, do szkol i uniwers- 
tytetow —  budować nowa szczęś­
liwa republikę.

S T E F A Ń S K I

D aw n iej komp. M ick iew icza.

Pierw szy atak  z nowymi 
towarzyszami hiszpańskimi

<Przedruk z  N »  25, “Żołn ierza 

W olności” .)

Dnia I I  października wszyscy 
z naszej komp. Mickiewicza przy­
gotowali sie do ataku. Ku wieczo­
rowi otrzymaliśmy rozkaz atako­
wać na lewem skrzydle fortece fa'- 
szystowska. Wyskoczyliśmy z oko- 
pow. Podsuwaliśmy sie wszyscy 
naprzód wspomagani przez nasze 
janki, które celnymi strzałami 
kropiły w sama fortece faszystow­
ska. Nasze karabiny meiszynowe 
umieszczone na wzgórzu sypały 
gradem kul po faszystach, aby 
nam ułatwić podejście. Faszyści 
strzelali do nas prawie samemi 
dum-dum, lecz im to nie pomaga­
ło. Wszyscy posuwaliśmy sie z 
uwaga stale do przodu. Nowi tow. 
Hiszpanie dopisują jak starzy Mi-

ckiewiczanie. Nie zwazaja na 
rozrywające sie kule- ida naprzód. 
Kilku 2iagrzanych odwaga starych 
żołnierzy z entuzjazmem krzycza­
ło “Adelante, camaradas” Były to 
wzruszające epizody walki. Na j­
więcej do przodu szło lewe skrzy­
dło. Tam znajdowała sie grupa 
towarzyszy z tow. Pilarskimi na 
czele. Widziałem jak dotarli na 
50 metrów od fortecy faszystow­
skiej. Wejście do samej fortecy 
było niemożliwe. Przedłużyliśmy 
walke az do późnej nocy. Następ­
nie wycofaliśmy sie w najlepszym 
porządku do naszych okopow.

Słyszałem jak towarzysze mo- 
wUi; “pionowimy jeszcze raz atak, 
musimy zdobyć te fortece i wytę­
pię bandytów” .

-W )

kanie, u druj 
jeszcze innej 
liznę. Było  ̂
1934 Wiktor 
doątaje robol 

, wojennych. : 
zonymi ręka 

, zyszy ‘ Frań 
ny udział v 
1936 roku.

Jesienia v 
do Hiszpani 
nierz wohios

toW spom nienie z życia 
w arzysza W iktora Czyz

ji i pokoju, 
łono go do 1 
batalionu Cs 
cie Teruel w 
W styczniu, 
do Hiszpan

r O P I O L E K
D aw n iej komp. M ick iew icza.

Przybyłem, jako bezrobotny na 
emigracji francuskiej jesienia 1931 
roku z Nordu do Pas de Calais, 
do miasteczka Henin-Lietard w 
poszukiwaniu pracy. Przechodzę 
jedna z głównych ulic kolo ko­
palni. Nie znam tego miasta, ale 
widzę naprzeciw bramy szyld z 
napisem: “Caf6 Unitć aux lilines” 
Nie namyslajac sie, wchodzę do 
środka, i widzę sporo robotników, 
siadam przy stole przygnębiony, 
pije “szopinke” . Wtym jeden z 
obecnych tam robotników przysu­
wa Sie do mnie. Miody robociarz 
o młodej twarzy pyta z uśmie­
chem: Towarzysz Polak?" "Tak, 
odpowiadam, przyjechałem za ro­
bota."

"A  gdziescie ostatni raz praco­
wał? Jak to przyszło, żeście robo­
te postradał?" Opowiadam dalej.

“Pracowałem w Lille we fabry­
ce obuwia, przyszedł dzień I-szy 
maja, patron zapowiada, ze w ten 
dzień sie pracuje. Jedni przysli do 
pracy, drudzy nie, ja usłuchał tych 
drugich —  no i patron z roboty 
mnie wyrzucił". "N ie bójcie sie, to­
warzyszu, nie zginiecie". brzmi od­
powiedz towarzysza.

Robote znalazłem, a mieszkanie 
wyszukał mi towarzysz Wiktor.

W  taki sposob poznałem towar­
zysza Wiktora Czyza. W  tym cza­
sie towarzysz Wiktor pracował we 
fabryce jako tokarz.

Wszyscy znali towarzysza W ik­
tora—^Polacy i Francuzi w mieście 
H. L. Byl to wsrod Polakow najd­
zielniejszy działacz i organizator 
robotniczy, mimo trudności i do- 
nosow nie ustaje w pracy, wysuwa 
sie na czoło działaczy robotniczych. 
Pracował w związku uniterskim 
byl łącznikiem w kontakcie pracy 
organizacyjnej polskiej z  towar­
zyszami Francuzami. Byl sekre­
tarzem Czerwonej Pomocy, jednym 
z zalozycieh stowarzyszenia kul­
turalno-oświatowego i reżyserem 
sztuk teatralnych. Kolportował 
pismo robotnicze, byl tez odpowi­
edzialny za kolportaż.

W  tych ciężkich latach, bo jak­
że inaczej nazwać kryzys kapita- 
hstyczny, zaczęły sie redukcje i

ekspulsje. Towarzysz Wiktor t
ustaje w pracy przeciw tej waS, tkałem sie 
klej nagonce na robotników, torem w R' 

Przemawia'na kopalniach i ; nia Mickiev 
braniach do robotników, aby tw" niowym od) 
zyc na każdym szybie komifetgarnela ns 
popierane prsaez robotników wss tak dalekie, 
kich pogladow. lowalismy

Udaje mu sie stworzyć taki 1 Wiktor: “g 
mitet na 7-ce i staje na czele a czlo
go komitetu. Dyrekcja widzi a Ja
tywnosc pracy komitetu,
suje 5-<äu górników polskich,
tym zastraszyć towarzysza ^  .
tora. Ten szybko zwołuje wiec „

, , . . tonie Stefaporozumiemu z delegatem szybs
merem. Na wiecu zostaje zadec cie MOtril-

dowany strajk w  obronie ekspil ^
sowanych. Zaraz po wiecu tę 
meinifestacje, a na drugi d!̂ - jednyn 
strajk. I  ̂ amui

Towarzysz W iktor jest na ca orany fas: 
w pikietach. Juz o godzinie iijraiiada. 1 
rano pierwsza zmiana strajki tu towarz; 
— szyb stoi. vVikcora, t

Przybywa tam o rannych go trzy bylyb 
zinach Olszanski, strajkujący i j^z d< 
botnicy stoją murem przed kop f,^owarzysz; 
nia. Zadamy cofnięcia ekspuk 
Dyrekcja widzi, na co sie zano
sprowadza żandarmów i garde-n \
^ , nocy, umi

bile. Pod naporem garde-n ^
bile strajk sie nie udał, ale TO i iszpa
tor nie daje za wygrane, rozumiał.
po kolonii, podtrzymuje i dysii kiem. Slyi 
tuje z robotnikami o dniu nastl cal uwagc
nym. Na drugi dzień organiaj nie, jak r 
manifestacje z ekspulsowany  ̂ te menazl 
górnikami na czele pod wielkie i jjie dawaj 
uro do Bilh Montigny, jest tezj te wn 
delegacji z zadaniami cofnięcia 6 
spulsji, czy tez opłacenia podnt 
do Polski wydalonym gomikoi 

Kopalnia pod naciskiem zgi 
la sie zapłacie podroż do Po!
Nie ominął kryzys i towa:

wszyscy ’ 
A  nocą 

guardia, 
,va te eon 

Gdy ti’5

Wiktora: zostaje zredukowani nawet 
jako szomer (1) nie ustaje w ze
organizacyjnej, wstępuję do kcł-tak. 
tetu bezrobotnych, staje sie odii W  woli 
wiedzialny za Polakow i inne :■ lismy roz 
rodowości. zne, o zri

A  towarzysze, którzy praco?̂  miedzyna
li, nie zajiomnieli i przyszli nk f__
pomocą. Jeden wzial go na mW

(1) Tov
(1) z franciLsk lego: bezroboW a  przy jdzi
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to

kanie, u drugiego dostawał obiady, 
Jeszcze innego zona prała mu bie- 
liäic. Byüo to w roku 1932, a w 
1934 Wiktor wyjeżdża do Boulon 
dostaje robote we fabryce narzędzi 

j wojennych. I  tam nie stal z zalo- 
■ zonymi rekami, organizuje towar- 
. zyszy ‘ Francuzów, bierze czyn­

ny udział w wielkim strajku w 
1936 roku.

Jesienia w listopadzie wyjeżdża 
do Hiszpanii, jako ochotnik, żoł­
nierz wolności, obrońca demokrac­
ji i pokoju. W  Albacete przydzie­
lono go do kompanii Mickiewicza, 
^talionu Czapajewa. Byl na fron­
cie Teruel w zimne dni grudniowe.

styczniu, po moim przyjezdzie 
do Hiszpanii przydzielony row- 

[jtoj j niez do kompanii Mickiewicza spo- 
ij wsd tkałem sie z towarzyszem W ik­
ów. torem w Requenie, kiedy kompa- 
ch i I nia Mickiewicza byia na krotkod- 
by tw niowym odpoczynku. Co za radość 
wmite ogarnęła nas! Zobaczyhsmy sie w 
V wsK tak dalekiej Hiszpanii, i kiedy ca­

łowaliśmy sie, mówi towarzysz 
Wiktor: "góra z góra sie nie zej­
dzie, a człowiek z człowiekiem sie 
zejdzie". Ja mu odpowiaadam: “ to- 
^^rzyszu Wiktor, twoja nauka 
me poszła na marne."

Byusmy razem w drugim plu­
tonie Stefana Popielueha na fron-

taki 1 
:zele t 
Idzi a 
eksp|j 

dch, a 
za Wi 
r wlec 
L szyk
zadei Motrii-Granada, Pomimo, ze 

nie miał za sobą służby wojsko- 
gu lę ^/ej, aie byi dzielnym żołnierzem, 

di rsyi jednym ze zdobywców kamio- 
iiu z amunicja. Który zoltal ode­
brany faszystom w Pitres pod 
Granada. Wtedy, gdyby posłucha­
li towarzysze rady towarzysza 
yVikcora, to nie jeden kanuon, ale 
trzy byłyby wpadły w nasze rece. 
Hyi tez dobrym instruktorem dla 
towarzyszy Hiszpanów—  uczył ich 
wojskowości i sztuki wojennej: 
jak Sie postępuję w dzień, jak w 
nocy, umiał juz po trochu mowie 

Je TO ! hiszpańsku, a gdy czego nie 
; rozumiał, posługiwał sie słowni­
kiem. Słyszałem nieraz, jak zwra­
ca! uwagę: nie strzelaj nadarem­
nie, jak nic nie widzisz! Schowaj 
te menazke, czy te biała szmatę, 
nie dawaj celu faszystom! zamas­
kuj te wneke, podczas awiacji! nie 
wszyscy w to samo miejsce!

A  nocą tłumaczył: compańero, 
guardia, tń duermes, a faszysta 

LOJtt te cortar ła cabeza! (1),
Gdy trzeba było, to rzucił uwa- 

.wan" &e nawet 1 komisarzom połłtycz- 
^pts nym, ze cos sie nie tak robi, a 

o k« Itak.
ie odp W  wolnych chwilach prowadzi- 
iine Ą lismy rozmowę na tematy polityc­

zne, . o znaczeniu nas, ochotników 
t  międzynarodowych, przysłuchiwa-

na C2 
nie k 
(trajkt

jacy 
d ko] 
ikspu 
5 zan( 
irde-c 
wde-u

dysł 
nasti 

gania 
>wanj 
ełkiej 
3t ter

lismy sie łapczywie takiej dyskus­
ji. Czasem zeszło sie kilku towar­
zyszy. Mowiono o sytuacji i ży­
ciu w Polsce, a Wiktor o przejś­
ciach we Francji, tak, ze nieraz 
zał było sie rozejść z takiego mi­
tingu, ale obowiązek wołał — roz­
chodziliśmy Sie. A  było to w mo­
kre zimne dni marca. Przetrzyma­
liśmy je. Az raz przyszła wiado­
mość, ze jedziemy na spoczynek, 
przychodzi dzień upragniony. Ba­
talion towarzyszy hiszpańskich 
nas zmienił, słuchac radosne glo­
sy: "Jedziemy do Walencji!" oka­
zało” sie, ze to nieprawda, jedzie­
my nie do Walencji a na iimy od­
cinek frontu. Po trzech dniach 
jazdy i 3-ch dniach odpoczyn­
ku Znaleźliśmy sie na froncie 
Córdoba wciaz razem z towarzys­
zem Wiktorem, w jednym i tym 
samym plutonie pod dowództwem 
towarzysza Władka Putrycza. Id­
ziemy do ataku, az zbrodnicze ku­
le faszystowskie nas rozłaczaja. 
Zostałem ranny. Przjrwieziony do 
Walencji juz po dluzszym czasie 
dowiedziałem sie, ze towarzysz 
Wiktor żyje i jest dalej na froncie 
Córdoba, jako zbrojmistrz komi- 
panii.

Gdy byłem juz na wyzdrowieniu 
w Benicasim doszła mnie smutna 
wiadomość od towarzysza Różańs­
kiego, ze łubiany powszechnie to­
warzysz Wiktor nie żyje.

Padł na polu chwały na fron­
cie madryckim w obronie Repu­
bliki hiszpańskiej, o wolność ca­
łego świata. On, dobry syn ludu 
polskiego, prawdziwy Mickiewic- 
zanin z pod hasła: “Za Wasza i 
nasza wolność!”

Skłaniam glowe nad mogiła Je­
go, podnoszę piesc w gore

(1) Towarzyszu na straży, ty spisz 
' a przyjdzie faszysta, utnie Ci glowe.

ĆZESC PAMIĘCI WIKTORA 

CZYZA!

Towarzysz Wiktor nie umarł. Je­
go idea i nauka żyje. Niejedni sa 
w Polsce, inni jeszcze na emigpw:- 
ji we Francji zostali z wszczepio­
na przez Wiktora nauka idei ro­

botniczej.
Tak, jak nie umarł Czapajew 

—batalion Jego imienia wałczy o 
wolność Republiki hiszpańskiej.

Tak, jak nie umarł Dąbrowski, a 
żyje dziś brygada godnych synów 
Dąbrowskiego i ludu polskiego, i 
wsławia imię Polski, krocząc w 

boj o wolność.
Nikt nie zapomni tych bojow­

ników, jrozostana w pamięci idei 
po wsze czasy! Z ich popiołow uro­
dzi sie mściciel, mocniejszy, niz 

my.

,j. nOZDA
Dawniej komp. Mickiewicza.

“ Przeszli laiicucli skalisty, przeszli blade wzgórza". (MaJ. H enryk)

esn o S a ra g ossie
(  U r y w e k )

Wapienna, gorzka ziemio, bez rosy o brzasku, 
wąwozy Aragonit nad martwym pustkowiem 
gdy mgle rozedrze sionce w gorejącym kasku, 
jedna piesn, krwawa klechde, siadłszy W am  opowiem:

Przeszli łańcuch skalisty, przeszli blade wzgórza, 
gdzie wiotki chwast sie pleni na ugornej glebie.
N ik t nie słyszy i nie wie. ze ciemnosc zanurza, 
jak jezioro spierzchnięte, które wiew kolebie 
dwa bataliony w hełmach. N ie  słyszy nikt nocą, 
jak piersi opylone oddechem łopocą.

N ic  dojrzał wróg uśpiony w ziemnych norach w tyle. 
jak przeszły bataliony cichym, niemym krokiem, 
niby ryb szarych cienie, co na srebrnym ile 
rysują sie najcieńszym, zwodniczym obłokiem, 
myląc nawet ćwiczona źrenice rybaka, 
gdyż nie dojrzał w nich życia, a chwiejny den krzaka.

Ty lko puhacz skulony, jak czujka samotny, 
podniósłszy leb puszysty, spogląda na szosę, 
i zda mu sie, ze hufców szereg wielokrotny 
zasiania sylwetkami Isniaca Saragosse, 
ze maurytanskie wieże omszałego miasta 
żołnierz w hełmie stalowym po gwiazdy przerasta.

I  ty, ziemio niewdzięczna dla pedow rośliny, 
co nie rodzisz w spiekocie i masz sen spokojny, 
każdy siad bohaterski wyryj w kamień siny 
i pozostań, czym jestes —  krajobrazem wojny 
i oddychaj, jak zwykle, złotym pyłem ognia, 
który z dział nadlatuje od zmierzchu az do dnia.

Zosta li sami na dwie rozdzieleni kolumny: 
Dąbrowskiego, najstarszy batalion brygady 
i Palafoxa. Z a  nim szumi sztandar dumny 
wodza, co ścinał ostrzem aragońskiej szpady 
orły cesarskie, niosąc obcym wojskom klęskę, 
od której zamilkły pobudki zwycięskie.

Dobrze, dobrze pamięta ów świt Saragossa, 
bo dziś męka żałobna rozpłakała dzwony, 
a może to niewolnik rozpoznał po glosach, 
ze w miasto wejdzie z brzaskiem zolnierz wyzwolony 
i rwać miedziane dźwięki, jakby rwał kajdany, 
rzuca swa Ize ostatnia na pobliskie lany.

.lAN  W Y K A
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R O C Z N I C A

Krollt Kuilowy SŁailrytu wręczył Brygadom. Międzynarodowym sztandary. 
Przed Teatrem tialderona, gdzie odbyła sie uroczystość skrzyżowały sic 
sztandary Dąbrowskiego ł Garibaldi’ ego, sztanday brygad, które nejed- 

nokrotnie laczyly sie w boju.

Niewiem ozemu to przypisać, ze 
Franek z San Paula wyjeżdża cią­
gle na plan pierwszy. Mozę poma­
ga mu w  tym jego budowa nied- 
zwiedziowata albo apetyt zgłod­
niałego wilka. Chłopak wszędzie 
Sie wcianie, wszędzie brać rozwe­
seli i wszędzie porządnie sobie 
podje. Chce Wam właśnie opo­
wiedzieć o swiecie jakie urządzili 
“ starzy” Dąbrowszczacy z okazji 
pierwszej rocznicy ich chrztu bo­
jowego pod Mostem Francuskim 
w dniu 7 listopada 36 r. Dla Fran­
ka, niebioracego udziału w tych 
walkach, zabrakło miejsca przy 
Ogólnym stole, zresztą niebyło go 
dla poety W yki i Simona.

Oni, ta, trojka, usiadła w kąci­
ku, prawie ich widać nic było i za­
fasowała duża blaszana “wanien­
kę” z kartoflami i prawdziwym 
polskim żurem. Później ta “wa­
nienka” została przypisana Fran­
kowi, jako codzienny sprzęt z któ­
rego on spozjtwa trzy razy dzien­
nie, ale to jest niesłuszne.

Franek potrafi dużo zjesc, po­
wiem, bardzo dużo—ale zęby tyle 
i to odrazu, u nas w Batalionie 
nikt o tym nieslyszal. Jeżeli mu 
Sie to uda—nieomieszkam Was za­
raz zawiadomić choeby i telegra­
ficznie...

Teraz zostawmy 
spokoju— n̂iech sie 
mijmy sie caloscia.

nasi chłopcy ż kuchni. Podaja 
mięsiwo: starego indyka kapustę i 
kartofle, w dzbankach czerwone 
wino. W  przodzie podkowy siedzi 
Matuszczak, Bolek Ulanowski, Ja. 
nek Barwinski, dowodca Batalio­
nu Palafoxa, Tkaczow, polski 
chłop z Rzeszowskiego i inni. Po 
bokach reszta.

Kto oni-?
C z e r w o n k a ,  niezapomniany 

pogromca faszystów i bury- 
kow, spiev/ak polskich weselnych 
piosenek, bezzębny Marcin, co 
stupiedziesieciu rannych wyniósł z 
pod gradu ołowiu, pierwsi, his­
zpańscy szoferzy. Na skiaju 
obok Tkaczowa —  siedzi Józek 
Ziółkowski jeden z pierwszych z 
Polski obecny komisarz Batalionu

Kiedy z MEihory, rok temu wy­
jeżdżali jedno bilo welkie serce 
i jeden cel.

-k

te trojkę w 
opycha, zaj-

Wchodzimy na sale.
Podkowa stołu zasiana białym 

obrusem. Na ścianie sztandar Ba­
talionu i dwa małe proporczyki 
ofiarowane przez organizacje ma­
dryckie.

Gwar. Za plecami siedzących 
uwijaja sie zgrabne hiszpanki i

.../ pozostał Madryt nasz... spo­
kojnie cedzi słowa mówca. Jedna 
reke trzyma w kieszeni, dniga 
oparł sie o stoi. W  świetle lam­
pek elektrycznych lśni bezwłosa 
czaszka.

...pzostala nas garstka... przed 
nami lezą zadania coraz loieksze^ 
z nas musza powstać staZoive ka­
dry przyszłej A rm ji L/udowej Pots- 
kij by ten sztandar...

Oczy zwracaje sie w stronę 
sztandaru.

...zatknac na Belwederze u 
Warszawie.

Niemilknące hurra!
Mówca nie kończy.

Rycytuje Wyka.
Na sali niema nikogo... bladza 

tylko słowa wspomnień o Autku 
Kochanku, o płonącym domku i o 
Palce, o rzewnej melodji skrzypek 
Żyda Izelszteina...

Z boku ktoś wyjmuje chustec­
zkę i oczy przeciera wstydliwie.

Przemowa Bolka Ulanowskiego 
inny ma ton. Jest bezpośrednia, 
bliska— tak jakby mowil o tak— 
sobie.

Kuchnia.
Mowia inni... ze to lazicy. “ ...O 

bracie, z czołem spalonym na 
bronz” dużo by twoja maszynką 
zrobiła, gdyby nie te łaziki. Nieu- 
gotuje ci, choeby zabitego buryka 
—^Bolek mruży oko i patrzy sie w 
stronę Czerwonki —  nie wytrzy­
masz i CO-?

A  choeby ci szoferzy. Niedowio- 
za amunicji, niedowioza żarcia... i 
co znaczy twoje bohaterstwo bez 
ich oddania sie.

Nie, niesłusznie o nich tak mo­
wia cekaemiarze...

Jest sanitarjuszem, nawet ta;! 
nego faszystę przyciągnie do Kti; 
“nasz doktor" każdemu pomoże, 
po to przyjechał.

POLSKI

Tak przemawia ranga. Szere­
gowcy inaczej. Andrzejowi słowa 
sie myła. Chciałby opowiedzieć 
wszystko, o tern jak jechał do 
Hiszpanji, jak zostawił we Francji 
zonę z dziećmi i o tym, co u niego 
tam z lewej strony sie dzieje... 
Niechodzłł do szkol — to prawda, 
rzadko przemawiał do drugich, to 
tez prawda— ale przecież w tym 
gronie można mowie co sie czuje, 
nikt nie wydrwi, nie wyśmieje.

Trochę sie jaka, na przodzie 
brak zebow i to tylko dla tego...

Nazywaja to “szampanem” 
natomiast zwykłym musujacp 
winem. Po dwuch dużych kie!* 
zkach raptem trochę w głowie ł 
kreci.

Czerwonka ma przemowę ■: 
panny młodej. W  pewnym miej 
klęka i błagalnie wyciaga do ni< 
w kierunku Matuszczaka rece.

Drugi na skrzypcach rznie ki 
jawiaka. Wychodzi nie tak 
powinien, wina to kalafonji, kl 
rej jest tu brak. Temperatura 
podnosi. W iara śpiewa to co 
"Dąbrowszczaka” i Gorala i 
ciał pies b e z  owies. Od czasu ’ 
czasu wyskoczy z hukiem kon 
z butelki, pieni sie wino w wyi 
kich kielichach. Odsunefli stoi] 
popisują sie ludowym tańcem 
zpanie.

I  śpiewem. Teskne piosnki .- 
daluzji przerwie basowy glos ni 
zych-wyzej!

Grupa rak chwyciła Matusz« 
ka i hajda w gore. I  tak po kol 
Janek, Komar, Ziółkowski.

Kochaja ich wszyscy! Im ;| 
zawdziepzamy, ze z grupy 36 
powstał Batalion, z Batalionu Brj 
gada Dąbrowskiego, o której 
dalekiej Polsce —  chłopi robotuir 
mowia szeroko, ale po cichu, ! 
ucho szpicla nie pochwyciło gt> 
nego dla niego wyrazu... Brygai 
Dąbrowskiego...

Miedzy 1 
warty zos 
prawa mn 

żmieckiej w 
™ Na mocj 

i Niemiec : 
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watnych i 
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Kosmki czupryny spadaja na 
czoło. Oparł sie o mur. Blada pla­
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j'-öbrady 
niczego” . 

i  Kongre 
, wzbudził 

, kich, ze 
zawodow 
konsolidi
■

Ayuntamiento de Madrid
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Miedzy Polska a Niemcami za- 
warty został układ, omawiający 
prawa mniejszości polskiej i nie- 
l̂oiieckiej w obu krajach, 

i” Na mocy układu —  rządy Polski 
Niemiec zobowiązują sie nie pro- 
■adzic polityki wynaradawiania 
iniejszosci narodowych. Polacy 

w  Niemczech i Niemcy w Polsce 
maja prawo używania swego pis­
ma i jeżyka w stosunkach pry- 
W'atnych i gospodarczych, w pra­
sie i na zebraniach publicznych. 
|Mniejszosci narodowe maja równe 
prawa.

Układ ten zawarty w począt­

kach listopada 1937 roku nie wnosi 
nic nowego w zestawieniu z międ­
zynarodowym układem genews­
kim z 1921 roku, zapewniającym 
równe prawa mniejszościom nara- 
dow3rm. Układ ten był wielokrot­
nie łamany zarówno przez Hitlera 
jak i przez rząd polski.

Niemiecko - chrześcijańska 
"Deutsche Presse” , wychodzącą w 
Czechosłowacji ocenia układ pols­
ko-niemiecki, jeiko zwykły bluff, 
nie wierząc w lojalne przestrze­
ganie układu przez Hitlera, ani w 
tolerancje rządu polskiego.

D E L E G A C J A  P. P. S. U P R E Z Y D E N T A  
M O S C K I E G O

nki M 
:łos na;

^ 13-go listopada przyjął dele­
gacje P. P. S. prezydent Ignacy 
Mościcki Delegaci, byli posłowie 
Niedaałkowski i Arciszewski od­
byli z prezydentem dwugodzinna 
konferencje i zlozyli obszerne me­
morandum, dotyczące głównych 

? zadań Polskiej Partii Socjalisthy- 
^cznej. W  memorandum tym doma­
ga Sie zmiany stosunku wobec 
Niemiec hitlerowski, które daza 
do przyłączenia Gdańska do Rze- 

. szy, oderwania od Polski Slaska i 
Pomarza i zagrazaja Niepodległo­
ści Polski.

M e m o ra n d u m  s tw ie rd z a ,  z e

KO,n)A|

I

17-go października rozpoczął 
swe prace V I Kongres Klasowych 
Związków Zawodowych. Kongfres 
•ten, pierwszy po zjednocMniu 
Klasowych Związków odbywał sie 
w okresie wzmożonych walk ludu 

^polskiego z endecko-sanacyjnym 
^V^szyzmem.
ä Dwumilionowy strajk chłopski, 
paparty przez strajki solidarnoś­
ciowe robotników Lodzi, Krako- 

'i'w a , Bochni —  to pierwsze w 
dziejach Polski wspólne walki 
chłopów i robotników. Masowe 
strajki pracowników miejskich,

. strajk nauczycielstwa polskiego 
oto wypadki, które poprzedziły 

’ obrady kongresu “sejmu robot- 
, niczego” .

K o n g r e s  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  

w z b u d z i ł  n a d z ie je  w  m a s a c h  p o ls ­

k ich , z e  n a c z e ln e  w ła d z e  ru chu  

z a w o d o w e g o  z a jm a  s ie  s p ra w a  

k o n s o l id a c j i  s i l  lu d o w y c h , p o lo z a

gowych przyniosły zwycięstwo 
klasowym Związkom Zawodo­
wym.

W tej sytuacji rozrostu sil kla­
sowych, konieczne było, by kongres 
zajal Sie utrw'aleniem jedności mas 
pracujących. W przemówieniach 
prz3Twódcow widać było zamiast 
dazenia do jedności ataki na le­
wice, która ma bardzo silne wpły­
wy wśród członków związków za­
wodowych. W rezolucji naczelnej, 
stwłajacej walke z faszyzmem 
jako główne zadanie klasy robot­
niczej, czytamy również, ze Zwią­
zek Radziecki jest takim samym 
panstwen dyktatury, jak... Wio­
chy i Niemycy! Rezolucja ta, 
porównywujaca państwo demo­
kracji proletarjackiej z Wiochami 
Mussoliniego i Niemcami Hitlera, 
wywołała rozgoryczenie wśród de­
legatów kongresu. Cały szereg de­
legatów nie sympatyzujących z le-

zmiana ordynacji wyborczej zosta­
ła dokonana wbrew woli narodu, 
P. P. S. zada nowych, wolnych 
wyborów.

W kwestjach ekonomicznych 
stawia memorandum sprawę wal­
ki z bezrobociem i reformy .rolnej.

Zadania, wystawione przez Me­
morandum P. P. S. spotkają sie 
z poparciem całego ludu polskiego.

Jasne jest, ze realizacja zadań 
tych dokona sie jedynie przez 
zjednoczenie wszystkich sil anty­
faszystowskich przez front ludo­
wy.

VI KO N G R E S  ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

wica wystąpiło ostro przeciw ata­
kom reakcyjnych prz\vódcow na 
Z. S. R. R., popierających Hisz­
panie i Chiny.

Na kongresie byli po raz pie­
rwszy obecni przedstawiciele Unii 
Pracowników Umysłowych (orga­
nizacji sanacyjnej, skupiających 
przeważnie urzędników państwo­
wych i komunalnych), i znany 
działacz chłopski ThugutL Kon­
gres powziął cały szereg rezo­
lucji, jak naprryklad: rezolucje 
Solidarności z chłopami, pracowa- 
nikami umysłowymi, rezolucje so­
lidarności z ludem hiszpańskim, 
rezolucje przeciw antysemityzmo­
wi, rezolucje, domagajaca sie 
zmiany polityki zagranicznej 
Polski i t. d.

Kongres odbył sie pod znakiem 
jedności robotniczo-chłopskiej, pod 
hasłom solidarności z walczą­
cym nauczycielstwem i pracowni­
kami umysłowymi.

podstawy organ.zacyjne pod bu­
dowę szerokiego antyfaszystow­
skiego frontu demokracji polskiej.

O ile kongres usprawiedliwił 
nadzieje, pokładane w nim przez 
proletariat Polski?

Kongres stwierdził wciaz wzra­
stająca sile ruchu klasowego. 
Dzięki połączeniu związków za­
wodowych liczba czlonkow zwięks­
zyła Sie od r. 1931 dwukrotnie. 
Wpływy związków klasowych 
rosną z dnia na dzień wśród ro­
botników niezorganizowanych. W 
szeregach Z. Z. Z., związków 
frackich i chadeckich rośnie ped 
ku całkowitemu zjednoczeniu ru­
chu zawodowego. Ostatnie wybo­
ry delegatów na rozmaitych fa­
brykach i wybory do rad zalo-

Do chlopow powiatu rzeszowskiego
Towarzysze! Wiemy o Waszej 

walce przeciwko rządowi sanacyj­
nemu w Polsce, przeciwko nowej 
Targowicy. Wiemy, jak solidarnie 
wystąpiliście do walki o Wolność 
i Demokracje.

Na słuszne Wasza zadania rząd 
sanacyjny sojuszników Hitlera i 
Mussoliniego odpowiedział salwa­
mi karabinów maszynowych.

Sa zabici i ranni chłopi! Krwią 
swa przypieczętowaliście niezłom­
na wole, ze nie cofniecie sie przed 
niczym, aby osiągnąć Wolność i 
Rząd Frontu Ludowego w Polsce.

Towarzysze chłopi! My, ochotni­
cy Batalionu im. Palafoxa, Bryga­
dy Dąbrowskiego na wiadomość o 
krwawych masakrach polskiego 
faszyzmu mocniej zaciskamy ka­
rabiny, sprawniej ładujemy nasze 
maszynki do walki z faszystami. 
Bo walczymy tutaj pod hasłem: 
“Za Wasza i nasza Wolność!” My 
nie zawiedziemy Waszego zaufa­
nia, jakim nas obdarzacie i nie 
zawahamy sie ani na chwile, by 
oddać życie w obronie Ludu hi­
szpańskiego przeciwko międzyna­
rodowemu faszyzmowi i bandy­
ckim interwentom.

Towarzysze! Znacie nas, wal­
czyliśmy z Wami w Polsce o 
Rząd Frontu Ludowego.

Znaja nas polskie wiezienia i 
Bereza. Ale te wszystkie prześla­
dowania nie załamały nas, lecz 
zahartowały do dalszych, zwycięs­
kich walk.

Towarzysze! Nie ustępujcie 
przed tyrania faszystowska, lecz 
jeszcze mocniej zewrzyjcie swoje 
szeregi i wspólnie ramie w ramie z 
robotnikami, twórzcie jednolity

front! Bo jednolity front — to 
gwarancja zwycięstwa nad fa­
szyzmem w Polsce 1 Rząd Chlo- 
psko-Robotnlczy!

Towaszysze! Ostatnie Wasze 
wałki strajkowe w powiecie rze­
szowskim, blazowskhn, w wojew­
ództwie krakowskim i Innych do­
wiodły, jak głęboko przekonani 
jesteście, ze tylko solidarnie wy­
stępując, tworząc jednolity front 
obalicie faszyzm w Polsce!

Jednolity Front Chłopów i Ro­
botników, to Unia jednolita, która 
sie ciągnie poprzez granice państw 
od Madrytu — do Rzeszowa — 1 
do Warszawy, to walka pod tymi 
samymi hasłami przeciwko międ­
zynarodowemu faszyzmowi o zwy­
cięstwo Frontu Ludowego!

Towarzysze! Pamiętajcie, ze w 
naszym Batalionie wałcza ramio 
w rannie chłopi polscy, białoruscy, 
ukraińscy z chłopami hiszpański­
mi obok chłopów z Kanady, Fran­
cji, Bclgjl, Czechosłowacji 1 Innych 
krajów. Chociaż dzieła nas gra­
nice, to ku jednemu dążymy ce­
lowi; rozbić faszyzm na ziemi 
hiszpańskiej, a przez to rozbije­
my go w Polsce 1 w Innych kra­
jach!

Posyłamy Wam, chłopom zo 
Stronnictwa Ludowego 1 wszy­
stkim antyfaszystem bez wzglę­
du na przynależność partyjna 
jednolitofrontowe pozdrowienie.

SALUD!
TRACZÓW FAN

Dca baonu “Piilafox”.
W IŚN IEW SKI TOMASZ

Pol. kom. 2 komp. Ira.
"Taraasa Szewczenki".

KOZIiOKSKI ANim ZE.I, 
M IZAL Ob-STAW 

Ochotnicy baonu “Palafox".

r
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w  długim okresie niewoli, w 
okresie “narodowej nocy” z głębo­
ka czcią było wymawiane słowo 
POLSKA. Nie zdołała złamać tej 
miłości ludu polskiego dla swej 
ojczyzny obszamicza szlachta ani 
tworzącą sie warstwa fabrykan­
tów, ci wszyscy, którzy chcieli 
wmowlc narodowi, ze ich dwory 
1 folwarki, fabryki i kantory—to 
jest ta Polska, o która ma walc­
zyć robotnik i chłop. Kiedy robot­
nik i chłop walczył z obszarnikiem 
i fabrykantem wmawiano mu, ze 
nie kocha ojczyzny, ze walczy 
przeciwko Polsce. MowiU to ci 
którzy codziennie sprzedawali za­
borcom Polskę za cene swobodne­
go wykorzystywania polskiego 
chłopa i robotnika.

Przyszły czasy wielkich rozstr­
zygnięć historycznych. Na skutek 
upadku państw zaborczych, dzię­
ki rewolucji październikowej, z 
wysiłków ludu polskiego, z po- 
tokow krwi chłopskiej i proleta­
riackiej powstała Polska niepodle­
gła.

Jakżeż innego, nowego, odcienia 
nabrało to kiedyś tak uroczyście 
wymawiane słowo—Polska, w o- 
gonkach przed Urzędami Pośred­
nictwa Pracy, na demonstracjach 
rozpędzanych przez upijanych po­
licjantów, w  więzieniach, w nędz­
nych mieszkankach robotniczych, 
w  chatach wiejskich. Słyszymy, 
jak dziś z tym słowem Polska łąc­
zy sic nuta żalu, gniewu. W  rozmo­
wach z emigrantami, wypędzonymi 
nielitosciwie przez nedze z kraju, 
wyzyskiwanymi zagranica nietyl- 
ko przez obcego burżuja, ale na 
dodatek prześladowanego jeszcze 
pr2iez urzędników konsularnych z 
słowem Polska zlewa sie nieodłą­
cznie nuta żalu i wyrzutu.

Faszyzm zrobił wszystko, aby w 
ludzie pracującym wzbudzić niena­
wiść do Polski. Trzeba było dopiero 
rozwoju politycznego, zdecydowa­
nego uświadomienia mas, aby po­
jąc ze te wrogie światu pracy siły 
chcą nas odepchnąć od ojczyzny.

Nie dziw, ze tu w Hiszpanii, gdzie 
najlepiej pojąc można istotę fas­
zyzmu, tu gdzie przechodzimy 
szkole nietylko wojskowa, ale i po­
lityczna, wielu z nas odnalazło swa 
głęboka i serdeczna miłość oj­
czyzny.

Z jaka czcią i miłością wspomi­
na Dąbrowszczak tu na ziemi his­
zpańskiej polskie lany zboz clile- 

■ bnych. Tak, pamiętamy o tern, ze 
Polska—to kraj, który z łatwoś­
cią mógłby wszystkich wyżywić. 
Polska ma 25 milionów ziemi 
uprawnej i zajmuje pod względem 
obszaru uprawnego trzecie miejs­
ce w Europie po Francji (36 milio­
nów ha) i Niemczech (28,5 milo- 
now ha). Ilosc hektarów ziemi 
uprawnej przypadajacaj na jedne­
go obywatela (nie licząc europejs­
kich krajów ZSRR) jest dla Pols­
ki najwyższa w Europie. Warunki 
klimatyczne sprzyjają uprawie lic­
znych odmian zboz, warzyw i roś­
lin przemysłowych. Na cały świat 
idzie len z Wileńskiego i chmiel z 
okolic Dubna. Polska zajmuje czo­
łowe miejsce w światowej produk­
cji ziemniaka. Rolnictwo polskie 
zaopatruje Danie, Holandie, Bel­
gie i Francje w najlepsze sadzon­
ki ziemniaczane. Żyzne pola Pols­
ki, Ukrainy i Bialoi-usi zachodniej, 
wiekowe doświadczenie i pracowi­
tość chłopa preznosc polskiej nau- 

—  pozwalaja snuć najśmielsze 
plany na przyszłość. Niema pro­
blemu, ktorego nie mogłoby roz­
wiązać polskie rolnictwo, ale...

Dzisiaj zasadniczym problemem

polskiego rolnictwa nie jest jescze 
należyte wykorzystanie nawozow 
i słońca, stcsowanie wyników tech­
niki i nauki do'codziennej pracy. 
Dziś chłop polski, ukraiński i bia­
łoruski musi walczyc o swe pra­
wo do ziemi, o gole prawo do ży­
cia. Na polskiej wsi szaleje nędza 
i glod, na wsi ukraińskiej i biało­
ruskiej nędza i glod spotęgowa­
ne uciskiem narodowym. W  pa­
miętnikach chłopskich, wydawa­
nych przez Instytut Gospodarstwa 
Społecznego czytamy: "My w 
wilgotnych chatach, półnadzy 
trzęsiemy sie od zimna. Niemiło 
nam juz i praca, która nad życic 
kochana była”.

Tu, na dalekiej ziemi hiszpańs­
kiej, gdzie Dąbrowszczacy dosyć 
Sie nawidzieli gajów oliwnych i 
palm, cytryn i pomarańcz — poko­
chaliśmy jeszcze silniej nasze lasy 
i bory.

“C zyz nie p iękniejsza nasza poczciwa 
[brzezina.

K tó ra  jako  w ieśniaczka, k tóra plącze
[syna

Lub wdowa meza. rcce załamie, roz-
[ toczy

P o  ramionach strumienie w arkoczy?"

(M ick iew icz, “ Pan Tadeusz".)

Nikt lepiej od nas nie wie, jak 
piękna sa polskie lasy, jak pach­
nąca jest polska sosna. Ta sosna, 
której smukły pień jest surowcem 
dla fabryk papieru i sztucznego 
jedwabiu. Ta sosna, która z portu 
gdyńskiego tysiącami tonn idzie, 
w świat, jako znana na rynkach 
handlowych marka “polska sos­
na” . Dla polskiego obszarnika i 
kupca jest ona wyłącznie przedmio 
tern spekulacji. Dla zysku obszar­
nik i fabrikant ogalaca bez litości 
stoki Karpat z lasów, niszczy bo­
gactwo narodowe i sprowadza na 
kraj, jak to stwierdzili stanowczo 
polscy uczeni — rok rocznie pow­
tarzające sie kieski powodzi na 
Podkarpaciu.

W  hutach Górnego Slaaka,

Polska jest krajem, wyposażo­
nym we wszystkie bogactwa mi­
neralne, które zapewnie mogą lu­
dom, zamieszkującym dzisiejza 
Rzeczpospolita dostatek, i bez­
troskie, szczesliwe życie. W  świa­
towej produkcji węgla zajmuje 
Polska poczetne miejsce. Zapasy 
węgla wynoszą u nas 160 miliar­
dów tonn, co wysuwa Polskę na 
jednego z czołowych producentów 
węgla w  swiecie. Kiedy w Polsce 
przestanie sie likwidować katedry

W:.

Polska so>i gdyiiskim.

Z dziejów taszy:
w  śmiertelnej obawie, ifcbywa w o< 

“luksus” wałówek (paczek zwznym w G 
nosciowych, przesyłanych pr^kutek sto 
rodziny dla więźniów) nieprzfh kar, w sz 
prawił więźniów o choroby :-u, |do lochi 
ladkowe, minister sprawie|tepu powi 
wosci Grabowski Äwn»ejs.|p5̂,| 
o połowę rządową racje zyfcika, koci 
nosci oraz ograniczy! otrzym^'^a, na ' 
wanie wałówek do jednej
czki żywnościowej, która «'(^„olaczona j<
__O +łrirnf1r*

et wedl

^bol£
na przysyłać raz na 2
1 której waga nie może P^j^^jalna” po 
kraczac 5 kilo. RozporzacizeD] 40 t s 
drobiazgowo wymienia, co ^  ^
ka paczka może zawierać, r

i„nh wiiescic najw wiec: 1 klg. Chleba, całychł
deka cukru, 30 deka slonsf'
5 deka tytoniu. Natomi«P"‘<̂ '̂ ' 
szczodze zezwala sie na 1 .-t "'^^hosi z; 
jabłek i 1 kg pomidorów. i- ty'

Rodziny więźniów opublilT^**^ amne 
wały wstrząsający list, W l>sc. abowski 
przytaczają fakty, przejn«*^^*^ ^ ‘ 
ce swa zgroza. “ Szymon ^ ®
z Lodzi dostał obłędu i

- T
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:a ędynsklm.

anbi) faszystowskiej
wie, ijebywa w oddziale psychja- 
sek zj'fcznyin w Grudziądzu. Jest 
ch prJ skutek stosowania okrut­
nie pf2|h kar, w szczególności kar- 
roby sju. |do lochu, pozbawionego 
Drawieftepu powietrza, światła, 

okratowanego, bez 
ye ^JTKika, koca, wsadza sie 
>trzyn^ îjj  ̂ na wiele dni, jak 

^ rza  do klatki. Często kara 
5ra '“'Tpoiaczona jest z postem” .

^^^^"jŁwet według p. ministra 
*^j^^nnalna" pojemność wiezien 

ibsi 40 tys. osób. Wiezienia 
ikie w rzeczywistości mogą

alycb najwyżej 20—25 tys.
, ,,:Jb. Jednak obecna liczba; Slolll-r

oświadczy! Grabow- 
na 1 “ zgóra 60 tys. wiez-
•ów. F ” ' 3- tyle, ile było przed
^pubiikptnia amnestja. Naturahiie, 
W ]is(i®i'*ibowski uważa, ze “am- 

rzejmuj?'̂ ^̂  nietylko sprawy nie za- 
lon C;‘^*'iale nadto może byc de-
i obc -^^-^zujaca” .

i, co
lerac.

. / 9 N .

uniwersyteckie, kiedy nowe rządy 
zaczna pópilerac naukę i badania 
naukowe, łatwo sie może oka­
zać, ze posiada węgla jeszcze 
wiecej. Dziś mówić o tym 
jest przedwcześnie, bo nara­
zić nie eksploatujemy należy­
cie znanych i zbadanych terenów. 
Dziś polski górnik ceniony na ca­
łym swiecie, jako wzorowa siła 
robocza wydobywa wegiel w ko­
palniach Belgii, Westfalii i fran­
cuskiego Nordu, bo w kraju juz 
miejsca na niego zabrakło. Polski 
górnik poszedł na emigracyjna po­
niewierkę, bo baroni węglowi dla 
utrzymania wysokiego poziomu 
swych zysków zatapiaja kopalnie, 
niszczą i roztrwaniaja bogactwo 
narodowe, a górnikom pozosta­
wiają do eksploatacji bieda-szyby. 
Zresztą i to jest nieściśle. Bo po­
licja wypędza zrozpaczonych bez­
robotnych nawet i z tych niebez­
piecznych warsztatów pracy.

Polski robotnik i polski inżynier 
podłożyli podwaliny pod znaczny 
dziś przemysł zelazny. Z duma 
może spoglądać polski konstruk­
tor i polski robociarz, ze jego lo­
komotywy biegną po torach ko­
lejowych Bułgarii, czy gorącego 
Marokka, ze rury, wyrabiane w 
hutach Górnego Slaska ujmują 
wody, spływające z gór dalekiej 
Japonii i Meksyku.

Stare, pełne tradycyj hutnictwo 
zelaza (nie brak w Polsce fabryk 
z XV III jeszcze wieku, jak na- 
przyklad w Kieleckiem) mogłoby 
dostarczyć polskiemu rolnictwu 
traktorów, narzędzi rolniczych, 

ale...
Na ziemiach Rzeczypospolitej 

znajduje sie kolebka przemysłu 
naftowego. Polak Lukasiewicz byl 
pierwszym konstruktorem lampy 
naftowej. Lwów byl pierwszym na 
swiecie miastem, oświetlonym la­
tarniami naftowymi. Zagłębię bo- 
ryslawsko-tustanowieckie zajmo­
wało przed wojna pierwsze miejs­
ce w produkcji światowej. Wiemy 
dziś, ze cale Podkarpacie jest ro- 
posnosne. W  wielu miejscach wy­
stępujące gazy ziemne, uchodzą 
w całym szeregu szybów zu­
pełnie bezużytecznie w powietrze. 
Skarby te eksploatuje w znacznej 
części międzynarodowy kapital, 
niezainteresowany w rozwoju pols­
kiej produkcji. Dlatego tez do dzi­
siejszego dnia nie znafay dokład­
nie skarbów, jakie kryją podzie­
mia, Podkarpacia, a te, które

znamy, nie sa należycie wykorzy 
stywame. Dzieje sie to właśnie w 
kraju, który stal sie kolebka prze 
myslu naftowego, dzieje sie lo w 
kraju, który dal przemysłowi 
światowemu tylu znakomitych fa­
chowców.

Polska ma najstar.szy na swic- 
cie pi'zemysl cynkowy i prze?, 
dlngie lata utrzymywała drugie 
miejsce w światowej produkcji. 
Zresztą do dziś dnia produkcja 
polska odgrywa znaczna role.

Największym skarbem Polski sa 
zdolne do najtrudniejszej pracy ro- 
ce robociarzy polskich, rece w któ­
rych dziedziczy sio doświadczenie 
pokoleń. Metalowcy Warszawy, 
górnicy Slaska i Zagłębia Dąbro­
wskiego włókniarze Lodzi i Białe­
gostoku sa nietylko nosicielami

najpiękniejszych tradycyj wolnoś­
ciowych nai’odu polskiego, ale sa 
wielka nailzieja przyszłej 1’olski 
pracy, Polski w której będziemy 
budować, szczescie i dobrobyt ludó 
w zamieszkujących dzisiejsza 
Rzeczpospolita.

Trudno wyliczać wszystkie bo 
gactwa naszego kraju, kopalnie 
soli kamiennej w Wieliczce, nale­
żące do największych na swiecie, 
eksploatowane od stuleci, zloza 
soli potasowych, ołowiu, bazalty 
wołyńskie, fosforyty niezwiskie i 
t. d. Piękny, bogaty jest nasz kraj 
i mógłby dac Chleb, i szczesliwe 
życie nam wszystkim.

O te Polskę wolna i szczęśliwa, 
o te Polskę, w której będziemy 
mogli korzystać z jej bogactw 1 
Cieszyć sie z jej piękna, o Polskę 
urządzoną według ideałów nas-, 
zych wielkich bojowników wolności

Ko.sciuszki, Mickiewicza, Wa­
ryńskiego, Dąbrowskiego o te 
Poilske toczą ciężka walko masy 
ludowe Polski. Zbliżają nas do tej 
Polski przyszłości bojowe wysiłki 
Dabrow.szczaków, Jttórzy na od­
cinku hiszpańskim zwalczają te 
.sama wroga sile, jaka nęka i ni­
szczy nasza ojczyznę.

Bijemy sio o lepsza przyszlo.se 
Polski!

M. .s.

I n w e n t a r z  b e z r o b n t n e p  g ó r n i k a
Mój inwentarz: Obuwie; 3/4 

pary płóciennych pólbucików 
na gumowej podeszwie na lato 
i zimę. 2) Garderoba; spodnie 
w paski, szesc lat stare, na co- 
dzien i niedziele; kurtka su­
kienna z starego munduru 
przeszyta, z latanemi łokciami; 
kurtka płócienna wygrana na 
zawodach marszowych (spodnie 
juz djabli wzięli); płaszcz—ze­
ro. 3) Nakrycie głowy: czapka 
magierka o niewiadomym ko­
lorze, oraz czapka jiowstancza, 
dobra, z orłem i paskiem pod

brodę. Chce ja sprzedać, kcz 
wyszła z mody i nie mam na 
nia ,,delikwentów”. 4) Bielizna: 
jedna koszule co tydzień świe­
ża; kale.sonów nic mam- to 
luksus; skarpetek nic nosze, 
odkąd podpatrzyłem górali, jak 
oni „to robią“ . Zegarek mia­
łem, a laska (jeszcze plebiscy­
towa) wisi w rogu. I juz wie­
cej nie mam nic. Mam książki, 
ale to wypożyczone, wlec nie 
moje. Nawet ten zeszyt nie 
mój, bo go dotąd nie zapłaci­
łem. (Z pamietn. bezrobotnego.)

.Malowniczy krajobraz.
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List Durrutieśo do robotników Z. S. R . R-
ne nie porzucimy naszych 
i nigdy nie shanbimy—siei-paj

Pomiędzy członkami drugiej de­
legacji hiszpańskiej, która przyby­
wa do Z. S. R. R. 10. pazdz. 1936. r. 
znajdował sie Franciszek Ca- 
refto, bliski przyjaciel Durrutiego, 
który pod jego kierownictwem 
walczył przeciwko rebeliantom 
faszystowskim. Franciszek Care- 
fto przywiózł list Durrutiego— p̂o­
zdrowienia dla robotników Z. S. S. 
R. List został napisany na jeden 
miesiąc przed potwornym morder­
stwem Durrutiego. Brzmiał nastę­
pująco :

C. N . T., F. A . L, M ilic­
ja  antyfaszystow ska, K o- 

. lum na D u r r u t i  i Sztab 
generalny.

Waszych braci, tak, jak Wy przed 
19-tw laty walczyliście dla wyzwo- 
lenia klasy robotniczej, która przez 
przeciąg wielu, stuleci cierpiała 
ucisk i poniżenie. Przed dwudzies­
tu laty klasa pracujaca Rosji pod­
niosła wi wschodzie Sztandar Czer­
wony—symbol braterstwa proleta­
riatu międzynarodowego. Wyście 
pokładali nadzieje w proletariacie 
międzynarodowym, i oczekiwaliś­
cie jego pomocy w b^idowie wiel­
kiego dzieła, przez Was rozpoczę­
ty go. Klasa pracujaca całego świa­
ta nie zawiodła Waszego zaufania, 
ona pomagała Wam ofiarnie i ze 
toszystkich .sil.

Teraz narodziła sie na zachodzie 
nowa rewolucja i  rozwija sie sz-

Do proletaiiatu Związku Rad­
zieckiego! Towarzysze!

Zasyłam Wam w tym liście bra­
terskie pozdrowienie z frontu ara- 
gnoskiego, gdzie wałcza tysiące

. w -
■W, ii

m i

m .

tandar, który jest symbolem idea­
łu, jednoczącego dwa ludy, które 
były ujarzmione przez carat i des­
potyczna monarchie—w braters- 
kim związku.

Dzisiaj my w Was pokładamy 
nadzieje. Wam powierzamy obro­
nę siaszej rewolucji, bo my nie do­
wierzamy żadnym tak zwanym 
demokratycznym, czy antyfaszys­
towskim politykom.

My wierzymy w naszych braci 
klasowych, bo tylko klasa pracu­
jaca może bronie retoolucji hisz­
pańskiej tak, jak my przed dwud­
ziestu laty broniliśmy rewolucji 
rosyjskiej.

Wierzcie nam, my jesteśmy pra­
wdziwi proletariu.sze i za żadna ce-

- symbolów kla.sy pj'ocuJmiota
cej, I

Pozdroioienia od wszystłtii 
którzy z brania w reku icalczĄ 
faszyzmem na froncie aragonslii 

Wasz towarzysz

B. DURRüli

Osera, dmia 22 października iSi

wojny —
Przed rok:

B o n a w e n t u r a  D u r r u t i
20-go listopada upływa rok od 

śmierci Durrutiego. Rok temu pad! 
na Ciudad Universitaria jeden z 
wodzow Uzbrojonego ludu, jeden z 
ludzi, którzy tworzą epoki, jeden 
z łudzi, których zrodził bunt, zrod­
ziła rewolucja. Dni listopadowe... 
Dni pięknego, trugicznego boha­
terstwa Madrytu.

"Każdy dzień wałki, to nowy 
przebłysk nadziei, to nowe wysił­
ki i ciągle ta sama mysi: wytr­
wać. Na Madryt ida nowe siły wro­
ga. Mawaloby sie, ze niema zni­
kąd ratunku, ze Madryt, pozosta­
wiony sam sobie— opadnie. Lecz— 
nie. Na pomoc bohaterskiemu 
miastu przybyli z dalekich krajów 
ludzie, którzy, którzy rzucili ws­
zystko: dom i rodziny gotowi 
oddać życie w obronie Madrytu, 
w obronie Hiszpanii. Przyszli lud­
zie ze wszystkich stron świata— 
Brygady Międzynarodowe.

Na pomoc Madrytowi przyszła 
Katalonia. Znikły roznipe narodo­
wościowe miedzy Katałonczykami, 
a Hiszpanami. Obrona Madrytu 
przed wspólnym wrogiem obcym 
najeźdźca zjednoczyła wolne ludy 
Hiszpanii. Aby bronie Madrytu 
przybywają grupy Asturyjczykow 
Gałicjan i oddziały Basków. Na 
zew Madrytu odpowiedziała Kata­
lonia. Na czele pierwszych oddzia­
łów katalonskich, które przybyły 
z pomocą i>od Madryt stał Durru­
ti, przywódca katalonskich anar­
chistów.

Niedługo walczył Bonawentura 
Durruti na czele swej kolumny 
Padł 20-go listopada, udajac sie 
na pieiwsze Unie Ciudad Univer­
sitaria.

CU

Katalonia 
sąpanii rep: 
^ichrzem, 
2a —' Katało: 
llonowa Ari

Odezwa Durr 
tie^o do pracuja 
cyck Kataloni

(Wyjątki)

rozi tiietl Judu 
inak p ijli3otr:

Chociaż Madrytmoi gr 
pieczenstwo, trzeba jednak 
pamiętać, ze lud podniosl sie pi 
ciwko faszyzmoioi i 7iic na s 
cie nie poh’afi go poiostrzyma 

Myśmy oparli ,sie bandom /

Bonawentura Durruti.

Wielkie epoki rodzą wielkich 
łudzi. Armia nasza miała mało uta­
lentowanych wodzow. Czas zrobił 
swoje ■— z synów ludu, dawnych 
murarzy, robotników, cłilopow po­

licjanci stri 
szkietów z 

-ygrzebany 
iiskowanycł: 
izis mamy 

m y  jej wie 
napływaja s 

do am 
Ijotrzebuje 
inozemy sp 

•anicy. St 
>w przepis 
•oła rządu

wstali w ciagru roku zdolni, uta­
lentowani dowodcy wojskowi, jak 
Lister, Campesino, Mera, Modesto. 
Do tych, którzy uczyli sie dowod­
zie—należał Durruti. O Durrutim 
mowil w rocznice Jego śmierci ge­
nerał Miaja; “Z jego zgonem stra­
ciliśmy wielkiego szefa Armii lu­
dowej, człowieka, który jednoczył 
w sobie najlepsze cechy: sprawie­
dliwość, męstwo i godność ludz­
ka” .

Durmti, miody szef odrodzonej 
armii hiszpańskiej był znanym 
działaczem anarchistycznym.

Od 1923 roku stał na czele 
F. A. I. (anarchistyczna federacja 
iberyjska) Prześladowany przez 
monarchje, zostaje aresztowany. 
Następnie emigruje. Francja, Bel- 
gja, Niemcy, Luksemburg, Ame­
ryka południowa, Afryka— t̂o eta­
py wędrówki emigranckiej Durru­
tiego.

W  1931 roku wraca do Hiszpa­
nii, gdzie staje na czele syndyka­
tu włókniarzy C. N. T. 18-go lip- 
ca 1936 roku Durruti byl jednym 
z tych, którzy stłumili w Barcelo­
nie bunt generałów faszystows­
kich. Durruti organizuje kolumnę 
anarchistyczna, która bierze udział 
w  wałkach o Aragon. Kolumna 
jego była jednym z najlepszych, 
najbardziej zdyscyplinow2mych od- 
ziałow anarchistycznych.

W  listopadzie, gdy zdawało sie, 
ze dni Madrytu sa policzone, Du­
rruti pierwszy w Katalonii wyrus­
zył ze swymi ludźmi na odsiecz 
oblężonej stolicy. W  pochmurny 
ranek listopadowy padł na szań­
cach Ciudad Universitaria żołnierz 
- -rewolucjonista Durruti.

"Wsimminajac tych, którzy pole­
gli na połach chwały w te dni 
listopada chylimy sztandary przed 
mogiła Durrutiego, przed mogiła 
wodza pierwszych oddziałów po-

zystowski7n na froncie aragonsm^ula na imj 
i wołamy do 7iaszych braci w jl; nicje trzeb 
drycie: T7'zy7najcie sie, bo 6oj(l ihiejscu w  I 
nicy katalo7łscy potrafią .spelf ski rozwiaz 
swój obowiązek tak jak to srô  dziś mamy 
wtedy, gdy wyszli na ulice Bai  ̂karabiny, 
lony, aby z-ozprazoic sie z fasi/i ̂ ^  kdrabii 
mem. ' ^ ‘^^ej, wie<

Niech 7iikt dzisiaj nie mysli| broni? Chj 
podwyżce plac, albo og7'aniczfit d^yt, bomb« 
godzi)i pracy. przez artył

Jest oboioiazkiem wszystĄ nie rolnicze 
p7-acujacych poswiecac wsspsll Na hasło 
pracować tak długo, jak tego { powie Kata 
chodzi pot7'zeba. * słowe Repu

Zw7-aca7n sie do oryanizocji tałonia, g  
proszę za/przestac klot7ii i .«fcj ^Baczna cze 
zenia sobie wzajem7iego. Myj p.änskiej bj 
fro7icie zada77vy szczerości. ny głównyi

W oj7ia ta jeszcze i  przez toj materjału 
zaostrza, ze jest prowadzo7ia ft Hiszpanii d 
pomocy 7uij7iowszych .srodkoW'̂  ^rzeba j( 
chnicz7iych i %oy7naga od Knlij dajnosc roi 
nii Tjoielkich wysiłków. Doiotr teinpo prac 
nwisza .sobie zdawać sp7-awe r. do do góra 
go, ze woj7ia sie przeciąga t Fabryki k 
trzeba sie zajac organizacja , wojny zrol 
dukcji w Katalo7iii i  zap?*oi(;al| czas. Czen 
po7'zadek iv gospodarce jiartr ciągnięcia 
wej.

Uderzyła godzina, to której /ij Hiszpanii 
ba, aby orga7iizacje zawodowi zlej woli r 
partie politycz7ie 7~az na zad ników, kt' 
zapj'zestaly klot7ii. Trzeba to Hpca faszy 
zarzadzac 7ia tyłach. My c/irtOo^^U^ckie 
7ia /rottete mieć peumosc, ze pa«*^yeh, którt 
porządek, i zadamy od or.c/nii'^^wiecaja d 
cyj, aby .sie opiekowały nasz* dobra aim 
zonami i dziećmi. pracy i zj

Kto sadzi, ze jego partia uj hiszpańsku 
byc 7iajpotez7iiejsza, aht/'pi'Äe)̂  zy(szukac 
icadzac swoja politykę, ten Jasne je 

myli, bo jnusimy ty7'anii faszyi Jdlnowana, 
wskiej przeciwstawić jed7iolik\ 6”  kierów 
le, musi powstać jed7iolita orat do wałki, 
zacja z jednolita dyscyplina, żołnierz n.

ulega wal
B. DURRU^ nieskonsoł:

("Solidaridad Ob7'era" z kcjonowac

teznej juz dziś Armii Ludowej. listopada 1936.)
fuem. takie
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z m o c n i c  p r o d u k c j e  w o j e n n a !
(Z kongresu katalonskiej U. G. T.)

Katalonia jest spichrzem Hi­
szpanii republikanslciej, ale nie 
spichrzem, który dostarcza zbo- 
^ __Katalonia zaopatruje półmi­
lionowa Armie Ludowa w Chleb 
wojny —  w bron i amunicje.

Przed rokiem żołnierze ludu, mi­
licjanci strzelali ze starych mu- 
^kietów z czasów Don Kichota 

ygrzebanych z rumowisk skon- 
iskowanych domów szlacheckich. 

Dziś mamy bron. ale potrzebuje­
my jej wiecej. Z każdym dniem 
aplywaja setki nowych żołnierzy 
idu do armii, 500.000-czna armia 

potrzebuje broni i amunicji. Nie 
możemy sprowadzać broni z za- 

ranicy. Strzegą jeszcze Pirene- 
j6w przepiśy nieinterwencji, kon- 

om /yjola rządu francuskiego nie poz- 
/oMsawa-lS' '1®' iniport broni. Eron i amu- 
i w . » nicje trzeba fabrykować tu na 
I boji iiiiejscu w Hiszpsuiii. Lud hiszpan- 
spel ski rozwiązał ten problem. Nie od 

o sr» mamy na froncie hiszpańskie 
j Bar, karabiny, hiszpańska amunicje, 

i l e  kdrabinów i amunicji trzeba 
wiecej, wiecej. Któż dostarczy tej 
bfoni? Chyba nie oblężony Ma­
dryt, bombardowany dniem i nocą 
przez aartylerie najezdzcza, chyba 

I nie rolnicze Levante i Andaluzja. 
iNa hasło “Bron na front!” —  od- 
I powie Katalonia, centrum przemy­
słowe Republiki hiszpańskiej, Ka- 

^glonia, gdzie koncentruje sie 
_^aczna czesc całej produkcji hisz- 
pinskiej była i jest od czasu woj­
ny głównym dostawca wszelkiego 

foj materjalu wojenego sil zbrojnych 
„KI j,t Hiszpanii demokratycznej.
Ikow: ^rzeba jednak przyznać, ze wy- 
Katl dajnosc robotnika katalonskłego i 

tempo pracy nie było dostosowane 
do do gorączkowego tętna wojny. 
5|^hryki katalonskie mogły dla 
wojny zrobić wiecej, niz dotych- 

i cżas. Czemu przypisać te niedo- 
I ciągnięcia w przemyśle katalon- 
I s.kim w Szczególności, a w całej 

rej m^ljiszpanii wogóle? Napewmo nie 
odow zlej woli robotników, tych, robot- 

goiti niiców, którzy przepędzili 19-go 
X Hwflipca faszystów daleko z ulic pro- 
cbcei letarjackiej, czerwonej Barcelony 

e pa» tych, którzy wiele poświecili i po- 
swiecaja dla wygrania wojny, dla 
dobra armii, broniącej prawa do 
pracy i życia każdego robotnika 

tia ni hiszpańskiego. Przyczyn zla nale- 
preeif zy [szukać gdzieindziej. 
ton j . Jasne jest, ze armia niezdyscy- 

^os»j/lBP|iowana. pozbawiona jednolite- 
kierownictwa nie jest zdolna 

X oriA'i''' walki, wie o tym dziś każdy 
iw«. Izotaierz na froncie. Tak tez nie 

iilega wątpliwości, ze przemysł 
nieskonsolidowany nie może fun- 
kcjonowac w czasie wojny. Trzeba 

f>nam takiej dyscypliny i jediwsd

w fabrykach, jak i na froncie, o 
normach produkcji nie mogą de- 
cydowaq konutety i komiteciki, 
ustalajace place robocze, dzień 

•pracy, ilosc i jakość wyproduko­
wanego materiału według widzi­
misie niedopieczonych biurokra­
tów związkowych.

Pomóc w kierowaniu przenyslu 
maja rządowi związki zawodowe, 
grupujące znaczna wiekszosc ro­
botników hiszpańskich.

Właśnie w' tyrm celu zwołany 
został kongres katalonskiej U. G. 
T., na którym 1678 delegatów, re­
prezentujących 594 466 robotników 
katalonskich obradowało nad wz­
mocnieniem produkcji i przysto­
sowaniem jej do potrzeb wojny. 
Kongres odbył sie pod hasłem 
“Syndykaty twarza do wojny!” 
Tow. del Bar.rio przywódca TJ. G. 
T. katalonskiej mówił: "Jedna 

mysi kierowała nami: wygrać 
wojnę, zniszczyć faszyzm, uwolnić 
Hiszpanie od obcego najazdu, bu­
dować nowy ekonomiczny porzą­
dek” .

6000 członków katalonskiego U. 
G. T. walczy na frontach całej Hi­
szpanii, przedstawiciele przeszło 
półmilionowej armii pracy obra­

dowali w Barcelonie. Zarówno na­
czelni referenci, tow. del Barrio i 
sekretarz U. G. T. Dieguez de Ve- 
ge, jak i wszyscy delegaci wypo­
wiedzieli Sie za NATYCHMIA­
STOWA N A C JO N A L IZ A C JA  
P R Z E M Y Ś L U  WOJENNEGO, 
NACJONALIZACJA I M ILITA­
RYZACJA KOLEI Że l a z n y c h  
I  CAŁEGO TRANSPORTU, za or­
ganizacja naczelnej RADY EKO­
NOMII NARODOWEJ, KIERO- 
WANEU PRZEZ RZĄD I ZŁOŻO­
NEJ Z PR ZE D S TA W IC IE L I 
RZĄDU, PERSONELU TECHNI­
CZNEGO I ROBOTNIKÖW. Rada 
ta miałaby SCENTRALIZOWAĆ 
W SWYM REKU CAŁY PRZE­
MYŚL HISZPAŃSKI.

W  kwestjach agrarnych kon­
gres wypowiedział sie za popar­
ciem gospodarstw kolektywnych, 
zorganizowanych dobrowolnie  
przez chlopow, oraz za pomocą dla 
drobnej ziemskiej własności pry­
watnej, delegaci kongresu wypo­
wiedzieli Sie za centralizacja pro­
dukcji rolnej przez tworzenie do­
browolnych kooperatyw rolni- 
niczych. Kongres obradował nad 
poprawa położenia klasy .robotni­
czej droga podwyżki plac w miarę 
wzrastan’ '. drożyzny.

lRVt

PLAZA DE ESPA^IA
Przez aleje drzew spokojnych.

Nieświadomych, smutnych krzewów 
Wdzierają sie dźwięki wojny 
Artylerii i mortierów.

Czemu stoisz, Don Kiszocie 
Zapatrzony w wieków dal —
Rycerzu w zbroi i w cnocie 
W  pradziadowska wklety stal?

Czy rycerskie twoje serce 
Z za puklerza’ nie wyskoczy?
Tym, co krwawe maja rece 
Nie dasz mieczem miedzy oczy?

Porzuć tarcze i kolczugę.
Śmieszna włócznie, ciężki miecz,
I  zejdz z Rosinanty chudej,̂
Rzuć dziadowa zbroje precz!

Wlóz na glowe hełm stalowy.
Zamiast miecza wez karabin,
I z rycerza — zolnierz nowy 
Stan tu przy nas. My czekamy.

Przyjdz, gdzie stoją bracia twoi 
W te jesienna, dżdżysta noc...
My __ rycerze prawdy nowej —,
Ziacz rycerska z nami moc!

Chodź tu do nas, do okopów.
Skurcz wyniosła swoja postać.
Wróg jest o dwadzieścia kroków:
Trzeba wytrwać, przejść i zostać!

Nie z wiatrakiem sie zmierzamy.
Nie z wiatrakiem! Wróg chce wziac 
Nasze życie, Chleb —  i wolność 
A  wolności nie oddamy!

Z O IT A  SCHhEYK.N"

Kongres przeciwstawi! sie bezw­
zględnej równości plac, tamującej 
rozwój przemysłu i obniżającej 
poziom produkcji.

Przedstawiciele robotników Ka­
talonii wypowiedzieli sie za jed­
nością akcji z C. N. T. na kon­
kretnej i rzeczowej bazie. Delega­
ci kongresu ostro wystąpił! prze­
ciw rczbijackim manewrom Ca­
ballero. U. G. T. katalonska wy­
raziła swe pełne zaufanie nowej, 
ogólno-hiszpansklej eg^zekutywle 
U. G. T., wybranej przez wiekszosc 
związków zawodowych.

Syndykaliscl hiszpańscy doma­
gają sie ostrej, bezlitosnej walki z 
trocklstowskimi prowokatorami z 
P. O. U. M. Stanowisko katalon­
skiej U. G. T. jest Identyczne ze 
stanowiskiem U, G. T. całego kra­
ju, ze stanowiskiem dwuch partyj 
proletariatu Hiszpanii—socjalisty­
cznej i komunistycznej. “Rewolu­
cja nie jest na pierwszym planie 
przed wojna, ani wojna przed re­
wolucja, lecz aby dokonać rewo­
lucji trzeba wygrać wojnę” , mó­
wił towarzysz del Barrio na kon­
gresie barcelonskim. To samo mó­
wi i myśli klasa robotnicza całej 
Hiszpanii, cały lud, który w dniu 
potęgi faszyzmu pierwszy wysoko 
podniósł sztandar rewolucji,

J. SW I-INSKI

IlllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUIIIIIIIIIIII

ma

IliiPiI/.ii liIlKko stild hh'Bnii link! oko- 
mAw na ('iiaa <l<'l Cumiio. A ji!diiak 
il/.iw n.v Iruf ocalił iirzccl ziilKZ.cz.ciilcm 
niiminik I)oii KlH/.ota 1 Sandzo ra iiszy 
w/.noszacy hIo na l*Iaz-a Ue EHpaiia.,

Ayuntamiento de Madrid



C Z E R W  O N A  A R M I Pl^aju juz 
*^feisiaj czer 

j^yków, cz 
Pjjiszkina w ' 
Czei-wonoan

Dekretem rządowym z dnia 23- 
go lutego 1918 roku powstaję A r­
mia Czerwona. Dekret mówi: 

“ Stara armia była klasowym 
proouktem burzuazji, stworzonym 
dla uciskania klasy pracującej.

'i i

stosunkowa ilosc robotników. Do 
roku 34-go wzrosła ta ilosc az 
czterokrotnie. Robotnicy i chłopi 
stanowią teraz w armii przygnia­
tająca wiekszosc. Wzmożona ko-, 
lektywizacja wpłynęła na przemia­
nę jakościowa chlopa-czerwono- 
armisty. W  roku 1934-tym wśród 
chłopów czerwonoarmistów było 
76,7 %  skołektywizonych, podczas 
gdy w roku 30-tym było ich tyłko 

■' '■ %• Wśród dowództwa warstwa
'■< _  pracownicza wynosiła w roku 1930

r- Ł 2 a w roku 1934 juz 43,3 %.

uzbrojenia czerwonoarmisty prze­
wyższa pod tym względem nietyl- 
ko armie francuska i amerykań­
ska, ale nawet angielska.

W armii panuje zelazna dyscy­
plina. Nie jestto ślepe posluszens-

styczne żołnierzy. Pozastyczne -----1 -  jaszaja
rodzina żołnierza jest u trzy^ .^^^ .^lou/iiiia. j  J s o r o w ie u m \
wana przez państwo, we wszi.
stkich okręgach wojskowych zol ^
ganizowano żłobki i domy dziedj

• ce dla dzieci żołnierzy. » atronat na
Dla wielu młodych łudzi, oiĄ

wajacych służbę wojskowa ^

tliii
ona najlepsza szkoła. Każdy z 
otrzymuje na kursach! zebram j  ^
gruntowne ogólne i poUtycaj ̂
wykształcenie. Zapoznaja sie

lifikowanym

podstawami nauki Marxa i Leî
staja Sie i

1 W '
■S-4 ai:

t

M
;^ v

D e f i l a d a

Przez przejście władzy w rece wy­
korzystywanych mas pracujących 
powstała potrzeba stworzenia no­
wej armii, która dzisiaj jest pod­
pora Sowietów, i jest podstawa 
powszechnego uzbrojenia ludu."

Na tej zasadzie powstała i roz­
wijała sie Czerwona Armia. A 
walczyc musiała ciężko na swojej 
drodze rozwoju; atakowana przez 
wojska zagraniczne i przez biało- 
gwardyjskich generałów, nieubra- 
na i nieuzbrojona, wycieńczona 
przeszło trzyletnia wojna. Ta ar­
mia pomimo wszystkich tnidnosci 
potrafiła wypędzić wojska obce i 
bialogwardyjskie.

Poziom moralny i polityczny, 
który od samego powstania Armii 
C.'ztrwonej byl bardzo^ wysoki- 
pocuiiósl Sie jeszcze pod wpływem 
rozwoju budownictwa socjalistycz­

nego.
Do roku 1930 Armia Czewona 

była jeszcze słabo uzbroiona. W 
tym czasie zaczęła szybko wzrastać 
wartość techniczna uzbrojenia żoł­
nierza. Teraz wartość techniczna

two, ale świadoma, prołetarjacka 
dyscyplina łudzi, spełniających z 
ochota i entuzjazmem swoje obo­
wiązki. Poza służba niema żadnej 
różnicy pomiędzy komendantem i 
Żołnierzem. Na uUcy oficerowie 
nie noszą odznak, zolnierz spotyka 
sie swobodnie z oficerem w klubie, 
gdzie z nim gra w szachy, łub w 
lokalu kółka artystycznego, gdzie 
śpiewa z nim w chórze. W  żadnej 
armii kapitalistycznej taka rzecz 
jest nie d o . pomyślenia. Zarówno 
Żołnierze czerwonoarmiści, jak ich 
dowódtzwo —  to wszystko robot­
nicy i chłopi, którzy sa panami 
swego kraju. Oto kilka liczb cha­
rakteryzujących skład Czerwonej 

Arm ii:

Korpus oficerski składa sie prawie 
w połowie swojej z synów robot­
niczych i chłopskich. Każdy pra­
cujący może otrzymać najwyższy 
urząd w amii, oczywiście po uprze­
dnim przygotowaniu fachowym w 
wyzszej szkole wojskowej. Szkoła 
ta stof otworem dla każdego oby­
watela radzieckiego.

Obywatele, odbywający sluzhe 
wojskowa nie sa pozbawieni pra­
wa wyborczego biernego i czyn­
nego, jak to ma miejsce we wszy­
stkich krajach kapitalistycznych. 
Mogą wybierać i mogą byc wy­
bierani.

ObUcze polityczne Czerwonej 
Armii charakteryzują Uczby na­
stępujące. W  roku 1934 członkami 
partii i komsomolu było 49,5 % 
całej armii, w dowództwie było 
68,3 % komsomolców i komuni­
stów. Pomiędzy komendantami 
pułków było 72 % członków par­
tii, pomiędzy komendantami dy- 
wizyj —  90 %, w komendanturze 
korpusów było 100 %  komunistów.

Tak, jak w fabrykach, służba 
w Czerwonej Armii trwa przez 5 
dni w tygodni, 6-ty jest dniem od­
poczynku. W  wojsku obowiązkową

na, z bieżącymi zagadnieniami p
l i t y c z n y m i.  P r o w a d z e n ie  t e j  prai

jest zadaniem komisarzy połit

wzrastające
chodzi, nap
zyczna, to r

cznych w poszczególnych jedu 
stkach wojskowych, podczas g ß Q Z K - ?  
przygotowanie wojskowe otrz>'is p| 
ja od komendantów, którzy icht fiiDO SZEI 
prowadza do wałki. Naturalnie i^ROW I  KO- 
mozna tych dwu dziedzin pra(NyCH. 
odgraniczyć od siebie —  każda DO RAh 
nich uzupełnia druga. Regułan JACYCH "V 
wojskowy mówi: ^

“Podczas wałki musza praco DABROWS 
nicy polityczni byc zawsze ta| W  DNIU 
gdzie potrzebny jest przykład
bisty ofiarności i bohaterstwa. DARKÓW.

C z e r w o n o a r m is ta  o t r z y m u je  

t y lk o  w y k s z t a łc e n ie  s p o łe c z n e  i

lityczne. Rozwija sie j^oDOWYl
innych dziedzinach wiedzy 
sposobnosc pogłębić swoje 
fikacje zawodowe. W
mii ogłupianie żołnierzy i ^»ł^j^^cKIEJ 
wanie ich rozwoju umysłowegol ^  ^
---- , .  y .  ■ 4
lo jednym ze środków, jakimi

jest nauka jeżyków obcych, pie­
lęgnuje sie i rozwija talenty arty-

cy posiadacze dóbr i kapitalf^^ BATA' 
utrwalali i  zabezpieczali s w o j a ^  

nimi władze. ^GLYM BO.
Przed kilku jeszcze laty 

powało do czerwonej armii 
dużo analfabetów —  ale zadeJ 
nich nie ukończył swej służby 
skowej bez umiejętności czytsi 
1 pisania. Dzisiaj anałfabetyzn|

5CHEH
WOJH

\ POL̂ĝ V(

! Ą u M l / U f Ą  *H

1925 1930 1934

Robotn ików . 11 %  31,2 % 45,8 %

Chłopów ......  84,7 % 57,9 % 42,5 %

U rzędn ików . '4,3 % 10,9 % 11.7 %

TUf<

Na skutek coraz większego 
uprzemysłowienia kraju wzrasta Im ponujące ba pubtepy m otoryzacji A rm jl Czerwonej.
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A kraju juz został zlikwidowany. 
Dzisiaj czerwonoarmista uczy sie 
jÄyköw, czyta dzieła Gorkija i

_____ p|iszkina w wielkich “Bibliotekach
Czerwonoarmistów” . Sluchaja od- 
cżytów i cyklów wykładów, które 
vvyglaszaja najpoważniejsi profe- 
sói-owie uniwersytetów. 

'^*T®A.rmia Czerwona jest w  stałym 
^ntakcie z ludnością Z. S. R Tr . 
pułki Czerwonej Armii maja stały 
patronat nad kołchozami —  latem 
podczas żniw żołnierze pomagaja 

■'I chłopom w polu. Po odbyciu słu-
 ̂J zbv wojskowej członkowie kołek- 

raiua!  ̂ .
lit (J tywu staja sie najbardziej wykwa-

.1 lifikowanymi pracownikami tak ze 
i L e i nowym źródłem stałe

1 wzrastającej kultury wsi. Jeśli 
chodzi, naprzykład o kulturę fi- 
^czna, to nie była ona dotychczas

jedi

^  s r o z k a z  d z i e n n y
trzyffi J»J
Sricht*WJO SZEREGOWCÓW, OFICE- 
alnie i ROW I  KOMISARZY POLITYCZ- 
n pra(NYCH.
każda) i.P0 RANNYCH PRZEBYWA- 
igulaii[jACYCH W  SZPITALACH.

DO M ATEK WSZYSTKICH 
DĄBROWSZCZAKÓW.

W  DNIU DZISIEJSZYM U PŁY­
WA ROK W A LK  BATALIONU 
DĄBROWSKIEGO PRZY BOKU 

jjyjg j BOHATERSKIEGO N A R O D U  
,2ne i i h is z p a ń s k ie g o , W  ALCZ ACE-

-57, - -

Żołnierze 1 oficerowie Czerwonej Armjl poznaja w muzeaicli adzlal hworo 
kraju w kulturze światowej. Kiedy wróg zagrozi, każdy z nich dobrze będzie 

wiedział, >iklch skarbów broni Czerwony Kołnierz.

praco 
3 ze 
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TKIM  MATKOM DĄBROWSZ­
CZAKÓW.

T o w a r z y s z e !
Gdy naród hiszpański chwycił 

za bron, by przegnać sprzedawczy­
ka Ojczyzny i regularne armje 
podpalaczy świata, Hitlera i Mus- 
sołiniego, polski chłop i robotnik 
nie czekał na wezwanie, porzucił

rodzinę i prace, .przyjechał wał­
czyć, wiedząc, ze miejsce jego 
jest tam, gdzie toczy sic Wałka 
o Wołnosc.

Z tych pierwszych, biorących 
udział rok temu w walkach pod 
Mostem Francuskim — garstka 
zosUila.

Madryt jednak został nasz!
Chłop i robotnik hiszpański

wniez
zy

Lwnej

GO Ż REBELJA I  MIEDZYNA- 
I RODOWYM FASZYZMEM.
. [PZIEN DZISIEJSZY JEST 

UDf^UDZIESTOLECIEM PLERW- 
. J jsZ E J  REWOLUCJI PROLETA- 

^  ®|RJACKIEJ.
I W  T A K  UROCZYSTYCH ROCZ- 
NICACH, BOJOWE SZTANDA- 

apitaHiRY b a t a l i o n u  POCHYLA SIE 
— I  ODDADZA CZESC POLE­
GŁYM BOJOWNIKÓW I WSZYS-

swojai

łaty w 
irmii d 
le zadei 
iłuzby VI 
;i czyta 
łbetyzn

Do Czerwonej Arm ji Związku Socjallsłycznych Republik Rad
My, żołnierze RejnMikanskiej Armji, pierwszego polskiego Batalionu 

im. J. Dąbrowskiego IS-tej Brygady im. J. Dąbrowskiego —  w dniu 
dumdziestoleeia Pierwszej Zwycięskiej Rewolucji Proletarjackiej, zasy­
łamy Bohaterskiej Czerwonej Arm ji Związku, Socjalistycznych Repu­
blik Rad proletarjackie pozdrowienia z poi bitewnych Hiszpanp.

Walczao z międzynarodowym faszyzmem na terenie Hiszpanji, zwal­
czamy sanacyjna klikę sojuszniczkę Hitlera. Idąc za przykładem Boha­
terskiej Arm ji Czerwonej, wszystkie siły zużyjemy, by unoga ludów 
—  faszyzm — zniszczyć.

J. ZIÓŁKOWSKI 
Komisarz Polityczny Batalionu.

W . KO M AK
Komendant Batalionu.

znana po wsiach. Dziś jest ona 
ważnym czynnikiem wychowaw­
czym, czynnikiem zdrowia i piekn \

Kraj radziecki, majacy tu!' 
wielitie siły obronne zarówno tech­
niczne, jak moralne i polityczne — 
nie planuje żadnych wojen za­
borczych przeciwko bliskim, czy 
dalekim sąsiadom. Lud radziecki 
bedzie jednak bronił osiągnięć 
socjalistycznego budownictwa. Lud 
radziecki ma czego bronie: sv/o- 
jej wolności i swego szczc.scia. 
Mówi to pieltnie stara piosenka 
czeiwonoarmistów:

"M y z nikim wojny nic chcemy,
Eo wojna jo.st dla bogaczy,
Z w.szystklml pokoju pnignlciny — 
Zjidamy spokojnej pracy i ’

Z.

zespolony w Froncie Ludowym, 
pokazał nam, jak należy walczyc 
z ciemięzca. Pokazał nam, Pola­
kom, jak należy walczyc, by Pols­
kę wyzwolić z pod jarzma kliki 
sanacyjnej, sprzedającej Ojczyznę 
Hitlerowi.

W rocznice Wielkiej Rewolucji 
Październikowej na jawie staja 
przed nami walki ludów dawnej 
Rosji z banda czternastu inter­
wentów Wrangla i Denikina.

NIECH ŻYJE DWUDZIESTO­
LECIE REWOLUCJI PAŹDZIER­
NIKOWEJ!

NIECH ŻYJE BOHATERSKA 
l u d o w a  a r m  j a  HISZ­
PAŃSKA!

n ie c h  ż y j e  b a t a l io n  DĄ­
BROWSKIEGO!

Komisarz. Polityczny BaUjllonu: 
( . )  .lOZKI' Z IÓ ŁK O W SK I

Komendant Batalionu;
( . )  W A C Ł A W  KOM.AU 
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I y.wyele/.yli! Mimo to, zo 

juz prawie wszystko było stra- 

eoiie, mimo to, / a - została pml 

władza radziecka drobna ezese 

olbrzymiego obszaru państwa, 

»•zese oderwana <xl najwaz- 

nlejszyeli baz siiroweowyeh. 

Bolszewicy zwyeiezyll, Im) Inezy- 

la ieh jedna wola polityczna, 

jedna mysi, jeden cx>l!

W o Ile le|>H/.ej sytuacji znaj 

dujemy sic dzisiaj, tu w Hisz­

panii!
O wole ludu blszpausklego, 

o poczucie solidarności miulzy- 

narodowego proletarjatu roz­

bije sic nawala faszystowska!

le j.
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w  KRAINIE ZABANDAŻO­
W A N Y C H  B O H A T E R Ó W

LO TNIK  MAROK.RĘKA MU SIE BBDZIE TRZĘS­

ŁA.

Histeria Strozeckiego z I-go ba­
talionu rozwesela chlopakov/. Ty­
lko w partyzanckim w3T>adzie mo­
gły sie dziać takie historie.

Wyobraźcie sobie, idzie chłop z 
postrzelona ręka w dzień i posta­
nawia powrocie do naszej linii. Pa­
trzy— szosa. Piękna, w^lastrowa- 
na szosa Saragosska. Strozecki 
wybiera sobie kierunek i powia­
da: Ta droga pojde, ona musi za­
prowadzić mnie do brygady.

Idzie pewny siebie, chociaż w 
głowie mu sie maci. W tym nad­
jeżdża motocyklista. Zatrzymuje 
sie przed nim przerażony;

__Xy jestes ranny! Siadz lo tyle
i odwiozę de do Sarayosny...

Strozecki zrozumiał sytuacje:
O, d z ięk u ję , p ow ied z ia ł, w o le  

p o js c  p ieszo, bo na m o to cyk lu  r ę ­

k a  m i Sie b ed z ie  trzęsła ...
Oczywiście, ze jak tylko moto­

cyklista odjechał, Strozecki zrobił 
w tyl zwrot i dal nogi za pas...

Zpesrod mieszkańców Benicasim 
interesuje nas bardzo staiy Dą­
browszczak Mgrok, czyli, jak go 
tu nazywa ja “ lotnik Marok” . Przy­
domek ten otrzymał dlatego, ze 
jogo poraniona ręka oparta jest 
na szynach drucianych, które wyg­
lądają jak skrzydła. Łącznie z je­
go wyprostowana ręka sprawia to 
v.'razenie małego awionika.

Towarzysz Marok. Kroczy ale­
ja niski, krepy, pokryty stosem 
bandaży. Można go notychmiast 
poznać po jego “awionku . Stawia 
drobne kroki, jasne włosy zacze­
sane z przedziałem z boku. Okra-

SZRAPNEL FASZYSTOWSKI 

ŁĄCZNIK.

Nie wolno mnie dużo mowie. Ku­
la faszczystowska wybiła mi ws­
zystkie zęby. Moje usta głęboki 
okop.

Chłopcy mi dodaja otuchy, ale 
tez i nie szanuja: 

aiedz bracie, yledz.
W pospiechu zaczalem wiec opo­

wiadać.
Byl świt.
Leżałem ukryty w trawie wyc- 

2:ei’pany po dniu poprzednim i po 
nocy szukania naszej linii, ranny 
ciężko w  twarz. Leżałem z wyplu­
tymi zębami i juz prawie bez nad­
ziei ratunku.

Wtym huk ro2»rw ał powietrze. 
Zrywam sie —  patrzę —  na jed­
nej górze w odległości kilometra 
rozprysnął sie szrapneł. Po pew­
nej chwili dinigi huk, i szrapneł 
padł na to samo miejsce.

__To sa faszystowskie szrap-
nełe— zabłysła we mnie nadzieja-- 
tam do tej góry musze sie doc- 
zolgac.

Gdym dotarł—opatrzę: niema ży­
wego ducha, ale dalsza lacznosc 
juz miałem w reku. Zdałeka o ja­
kiś nov/y kilometr widać było oko­
py, wielka gore, a na dole szta­

chety.
—To ty bodziesz sie mógł wy- 

fajnerowac, dokończył Strozecki, 
zes miał najszybszego łącznika! A  
to ci były szrapnełe— łączniki.
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cisnąc ze siebie wiecej, niz kilka 
miłosnych zdań.

Zdaje sie, ze niedługo granaty 
Maroka wybuchną na niedołężne­
go sekretarza. — Co to za niedo­
łęga, który nawet nie umie listu 
do Carmen napisać! Gdyby to było 
po polsku, toby jprzeciez parę tuzi­
nów kajetów nie starczyło— ale po 
hiszpańsku!—

Blisko rok juz Marok jest w 
Hiszpanii, ale który Dąbrowszc­
zak ma czas uczyc sie po hiszpańs­
ku! Ot, za pomocą tej odrobinki, 
która udało mu sie tu pochwycie, 
zadzierzgnął nitkę swej miłości. 
Marok nie ukrywa wcale tej swo­
jej miłości. —^Gdy wojna sie skoń­
czy, to... czemu nie?—

W tym “czemu nie” uki-ywa sie 
cala jego milosc, teskn9ta, przys­
zły wymarzony raj z jego “Madri- 
lenka” .

Kazał sekretarzowi w ostatnim 
liście silnie nawymysłac Mussołi- 
niemu i Hitlerowi. “Niech ona wie, 
kogo mamy na karku. Sama cier­
pliwością nic nie wskóramy. Mus­
za dostać w d...e.”

GANDHI

Któżby mogl tak schudnac i 
mieć taka mała, blada twarz a la 
Gandhi, jak nie towarzysz Wiktor

Eisner, który juz po raz druj ' 
jest ranny. Wiktor, trzeba przp i 
nac, jest zupełnie innej krwi, ti * 
romantyczny Marok. Wiktor ni w
pije. Nie pali. Nie pisze listów. M 
blada towarz z braku namiętność .
Nie róbcie sobie fałszywych nie t
z powodu jego spojrzenia, -we w
jest troehe osowiałe. Powodem UŁtorej ełemei 
go jest fakt, ze wtedy, kiedy wyraznii
froncie został ranny były redał^jnie hiszp: 
tor “Dąbrowszczaka” zgubił ofeLst poprosti 
lary. pgoia na poz

Mówiąc Ogólnie—^Wiktor jest o:pjńiejsze i £ 
tymista. Gdy wyjmuje z pod jcBkiem odcml 
chy termometr i widzi, ze ma
10 40“ gorączki, uśmiecha sie,
Gandi i kiwa palcem (cała rekpJ
nie ma s ił ): “A  wiec nie jest ai

lomocy które:
«.aSie można

Jeśli W iktor wogole za czyiiE 
teskn i-to  za syfonem wody 

dowej. L ^ ie .
Na stoliku leży chinina, gotouf ujnacnianie 

każdej chwili do kontrataku, je^kopywanie :
11 on ma dreszcze. Lusi poproś 

“Musisz jaknajpredzej wyzdr«^.dego zołnii
wiec—mowie mu— opowiadając |i(^nosc zao 
gorzkim położeniu Maroka.” Kje. jak czy 

O, pomogę mu chetnie, '
rałnie— odpowiada Wiktor przej# ^
ty—z przyjemnością, znam ®
pański, i wiem, co sie pisze

kapanie sie
dziewczyny. T

ez uwzglec
H. CHAiiijfeniywy, at:

Terz doszed!u

ly jego życia,
1 . » "I '  iasc by mu.

3 .1 1 X 1 1 1  W  i t r 3 j l? y w U n a  łudr
|a ̂ ochrony s 

bcdzäedriiajac

“Marok” ■/, awionkiem (rys, Henryk)

gla, opalona twarz ma poważny 
wyraz, oczy trwaja w  zamyśleniu. 
Dąbrowszczacy znaja dobrze to je­
go zamyślenie. Klepią go plecach. 
“Coz, Marok, marzysz, co?” W  
pewnych godzinach nie radzimy 
odwiedzać go w  pokoju szpitalnym. 
Bodziecie mu tylko przeszkadzać. 
“Lotnik Marok” siedzi wtedy na 
lozku. Na twarzy maluje sie silna 
przejecie.,. Oczy pałaja, jak za­
palniki do granatów. Dyktuje swe­
mu hiszpańskiemu "sekretarzowi” 
list do swej Carmeny. Sekretarz 
ma waska twarz, okolona płowym 
puszkiem, wodniste oczy, które 
strzelają ciągle— to w stronę Ma­
roka, to znowu w kierunku do po­
łowy pustego skrawka papieru. 
Dropie sie w czoło Nie może wy-

Gdysmy byli w rezerwie, orga­
nizowaliśmy sobie zebranka, ga­
zetki ścienne, ocenialiśmy, jak sie 
kto zachował na froncie. Oficero­
wie niejednokrotnie, a także i 
żołnierze nasi opowiadali nam o 
formie i dyscyplinie wojsk bur- 
zuazyjnych. Najbardziej słuchali­
śmy dowódcy naszego, Józefa Ja- 
zwinskiego, który nam opowiadał, 
jaka jest dyscyplina w wojsku 
polskim. Opowiadał nam, jak byl 
na szkole oficerskiej, jak musiał 
stać na bacznosc, nigdy uczciwie 
sie nie najadł i ani jednej chwili 
nie miał wolnej. Opowiadał nam, 
jak jednego razu miała do nich 
przyjechać jakaś gruba ryba w 
gościnę, to juz dwie godziny 
przedtym musieli stać na bacznosc 
i to pod sznur. Wreszcie przy­
chodzi telegram, ze o dziesiątej 
godzinie owa gruba ryba nie przy- 
jedzie, tylko o drugiej —  ale im 
nie wolno było sie z miejsca ru­
szyć, a najbardziej nie wohio było 
ruszyć nogi, która była oznaczona 
pod sznur —  i tak stali od rana 
do godziny drugiej. Wreszcie, gdy 
ów pan przyjechał i honory mu 
oddali, juz musieli lecłec bocznymi

drogami tam, gdzie on bcddedmajac p
przechodził i znów na baczn«pH<i-

. A JUmocnienustać. Wreszcie, gdy zasiedli t
. . „te śluzy nar

obiadu, to znów wielkie P*'®̂ “ ta'iepg2ego
wienie i toasty na czesc
ryby. Jak juz hołdy mu odałi I »

zwolono im jesc. Pojedli tr°-'^^ogami wla
i znów zbiórka, i tak spędzili zada
dzień, stojąc godzienami na batę.y,(r z kroju,
nosc i na ostatku poczciwie .4 nawskros
nie najedli. “Tak jest we faszturakterowi
stowskiej armii”— mówi oficirzadkowan
który sie szkolił w szkole bui'z“ł®*'- Ko,piai

względnie
zyinei. ... .

!ania wroga
KATA.JEK ,

Batalion  Dabrowskiegof-*^“  je g i

tylow nawę 
izycje, a r 
fortyfikowa 

,y istnieją p 
;zenia jego 
iclinicznych 

uwzgledr 
.sybkiego op 
Tiie moc st 

. taku.
^.jSpecjaJneir 

■jch bojow
»ubrows/.f/Jicy »'».i*;!.» ii>zycji bron

gni
nli fotografować. Zdjccie 

lafoxa egohiie
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^Kilka uwag o umacnianiu pozycji
 ̂ 1 wzorowe wojsko zawsze udzie- nej pozycji nie wolno karabinów ka małych strzelnic z roznenii po- jedna trzecia musi byc przeznaczo-

••wielc uwagi umocnieniu zajmo- 
ych pozycji, chociażby pobyt 

a (nich nie byl przewidziany na 
’ *̂̂ 4uugo. We współczesnej wojnie, 

% orej elementy zaznaczaja sie 
>^sc wyraźnie i w rewolucyjnej 

redaiLojnie hiszpańskiej, uderzająca 
ii ofeLst poprostu nierownomiemosc 

tgnla na pozycji. Nawet najspo- 
iest oipojniejsze 1 słabo obsadzone wo- 
od odcinki frontu mogą sie

eraz w ciągu kilku godzin za-la OKI 
ńe,

prze; 
m liis i 
>iszc

dehic w piekło, dzięki dalekonos- 
a (artylerji, dzięki transportowi, 
est automobilowemu, przy

^ m o c y  ktorego w bardzo krótkim 
Izasie można nasilić front odpo- 

^^^"^^nia ilością żołnierzy i najleps- 
|:mi środkami wojennej techniki 
łogoie.

gotowf Umacnianie pozycji wogole i 
ji-.ikopywanie sie w szczególności 

DUsi poprostu wejsc w nawyk 
ivyzcireazäogo żołnierza, taksamo jak ko- 
dajac iecznosc zaopatrzenia sie w amu- 

icje. jak czyszczenie broni i. t. d.
, jj^ (,l^m ie Sie, ze ten nawyk nie mo- 

dojsc do absurdu w tym znac- 
iniu, zęby za swój główny obo- 
fazek, jako żołnierza, uważać 

kopanie sie a raczej zakopanie, 
iez uwzględnienia obowiazkow 

;HAHitfenzywy, ataku. Jeżeli nasz zol- 
^erz doszedłby do wniosku, ze 

lillllllllILpcopanie śluzy jedynie dla ochro- 
|y jego życia, to nasza armja prze- 

• lasc by musiała. Jedyirie tylko 
3-JlywUna ludność buduje schrony 

lalifchrony swego życia, nie uwz- 
bcdzSledniajac przeważnie interesów 

baczncff̂ ^̂ -̂
iiedli i Umocnienie pozycji i okopanie 

eniŁ nam t. j. armji ludowej,
^  lepszego prowadzenia walki, 
pmja ludowa hiszpańskiej Repub- 

'*hi wojując ma własnej ziemi z 
trc»z^Qg.^j^ własnego narodu, z rac- 

dzili '^swggo zadania przepędzenia wro­
na bacę^ 2 kraju, jest i musi byc arm- 
ciwie Ä ’ nawskros ofenzywna i temu 
/e faszęarakterowi armji musi byc pod- 
j ofic;0*^ókowany cały system umoc- 
e burzufsn. Kopiąc o k o p  m u s i m y  

IBBglednic możliwości obstrzeli- 
jania wroga nietylko na wypadek 

wskicgal® “̂  2 strony ale i mozli- 
illlllllllllllj-tesc i obstrzehwania jego pozycji 

tyiow nawet wtedy, kiedy te jego 
ozycje, a nawet tyły sa mocno 
ortyfikowane, gdyż nawet wte- 

(V istnieją pewne możliwości nis- 
zenia jego żywej siły i srodkow 
iclinicznych. Kopiąc okop musi- 

uwzglednic jeszcze możliwości 
- sybkiego opuszczenia go by spra- 

S Tlie moc stanac w szeregach do 
r  ' . taku.

_ .'.iSpecjalnem zagadnieniem w oko- 
■}ch 'bojowych jest zagadnienie 

- •'‘■’jj^iJizycji broni automatycznej i szc- 
egohiie gniazd CKM. W  obron-

maszynowych stawiać na widocz­
nych dla wroga pozycjach. Lufa 
CKM nie może byc wysunięta 
przed okop, a ukryta w strzelnicy 
przykrytej z wierzchu workami z 
piaskiem albo w ostatecznym ra­
zie skrzynkami z amunicji nasy- 
panemi plaskiem. Strzelnica CKMu 
musi byc skrupulatnie zamasko­
wana. Strzelnica nie może byc 
zbyt szeroka, jak to sie często spo­
tyka, z wyliczeniem na ogień we 
wszystkich kierunkach. Kaiabin 
maszynowy w linji obrony musi 
mieć strzelnice obowiązkowo z 
ograniczonem polem obstrzału wy- 

' znaczonym nie przez samego do­
wódcę CKMu, ale przez dowodce 
kompanji CKM. Ogień CKMu, us­
tawionego na pozycji z ograniczo-

lami obstrzału.
W  najblizszem sąsiedztwie z 

bronią automatyczna nie należy 
nigdy robie strzelnic dla ręcznych 
karabinów po pierwsze dlatego, 
ażeby obsługa broni automaty­
cznej mogła Sie swobodnie poru­
szać, po drugie, ażeby nie sciagac 
na nia ogmia przeciwnika zbytnia 
koncentracja naszej broni, co prze­
cież nie może zupełnie ujsc jego 
uwadze.

Okopow strzeleckich i gniazd 
CKMow nie należy ryc na wierz­
chołkach gor, ani nawet na ich 
podłużnych grzbietach, gdyż sa 
one zbyt widoczne dła przeciwni­
ka na tłe nieba, łatwe dła flanko­
wego obstrzału, jak również ze 
względu na maleńki teren, zbyt

V':'

UabrowHZCzucy w okopach.

nem polem obstrzału, musi byc 
skoordynowany z ogniem drugich 
CKMow, tworząc krzyżówkę nie­
bezpieczna dla nieprzyjaciela. 
Ogień krzyżowy pozwala najlepiej 
zamaskować CKM, gdy jego 
strzelnica bedzie ustawiona sko­
śnie do pozycji nieprzyjaciela i 
często może byc zupełnie niewi­
doczna z frontu Przy systemie 
ognia na ograniczone pole mamy 
możliwość czesc swoich CKMow 
przerzucie do tyłu na kilkadziesiąt 
a nawet na kilkaset metrów, kie­
rując go na upatrzony punkt 
przez przerwy i doliny miedzy gó­
rami. którmi usiane sa prawie 
wszystkie fronty na których wal­
czymy. W pierwszej linji ognia 
każdy CKM z ograniczónem po­
lem obstrzału musi mleć w pobli­
żu rezerwowe stanowiska, z kto­
rego strzelać można na cale pole 

.......i., j ;-->;;cgo stanowiska nic
potrzeba tyle ochraniać, ile osła­
niać.

Okopywać skrupulatnie należy 
również lekki karabin maszyno­
wy, robiąc dla niego strzelnice z 
szerszem polem obstrzału lub kil-

malo pojemny dła ob.sady. Najle­
piej ryc okopy na połowie łub 
dwuch trzecich wysokości gary, 
na zboczu zwroconemi do przeciw­
nika. Okopy takie można kopać 
nawet na kilku wysokościach 
odrazu, nie przestrzegając wcale 
systemu pierścieniowego, a kieru­
jąc sie jedynie wygoda strzelania, 
ochrony, łączności, i maskowania.

Nie jest obowiązkowe jednak aże­
by każdy okop miał pole obstrza­
łu i miał urządzenia do strzelania. 
Główny okoo może, a nawet po­
winien mieć odgałęzienia przezna­
czone nie dla poła obstrzału a dła 
inych dodatkowych celów, jak 
przechowywania amunicji, dojścia, 
spoczynku, ochrony przed de­
szczem, dła dowództwa punkty 
obserwacyjne 1 t, d. Każdy okop 
powinien wypełniać pewna okre­
ślona funkcje albo przynamnej
pewna ograniczona iłosc funkcji;
nigdu zas okop nie powinien ła- 
czyc w sobie wszystkich funkcji 
naraz, gdyż żadna nie bedzie wy­
pełniona wzorowa. W całym sy­
stemie okopow pierwszej linji w 
górzystym terenie, przynajmmej.

na wyłącznie do celów pomocni­
czych.

Prócz okopow pierwszej linji, 
juz kaz<ły batalion musi mieć 
mniejszy coprawda ale cały Sy­
steme okopow nie przeznaczonych 
do obstrzału, lecz dła ochrony re­
zerw, wiekszycłi składów amuni­
cji, punktów sanitarnych, centrali 
telefonicznych, dowództwa. Okopy 
te maja również zabezpieczać 
przed bombardowaniem awiacji, 
która najczęściej działa na przy­
frontowych terenach. Ale i ten ca­
ły system nie może byc pomyśla­
ny wyłącznie dla celów ochrony. 
Przecież można wykopać taki 
przepiękny schron w którym nic 
dosięgnie nos żadna bron przeciw­
nika, aie nie bedzie on miał najm­
niejszego wojennego znaczenia, je­
żeli nie bedzie posiadał dogodne­
go wyjścia, czy wejścia, podczas 
największego nasilenia ognia nie­
przyjacielskiego; taki okop na nic 
sie nie zdaje, nawet na schron 
dła amunicji a nie mówiąc juz o 
dowodetwie, ktare w czasie naj­
większego ognia musi mieć naj­
żywsza łacznosc, czy o rezerwo­
wym oddziale, ktorj bodzie prze­
trzebiony zanim dojdzie do pierw­
szej linji lub zmieni pozycje.

Okopow ochronnych (schronowi 
również nie naiezy ryc pod samym 
szczytem góry, ani tern bardziej 
na szczycie, jak również nie nale­
ży ich ryc u tam yh stop góry, 
szczególnie w wypadkach kiedy 
zaraz dalej wznosi fie druga góra, 
to jest na dnie dobry. Okop na 
szczycie czy pod szczytem, mimo 
tego, ze znajduje sie na zboczu 
zwróconym do naszch ty Iow, a nie 
do nieprzyjaciela. Jest niedog 
odny, bo nieprzyjaciel ma moż­
ność zobaczyć go z flanków a po- 
zatem łacznosc z nim jest zbyt 
trudna. Okop wykopany na tymże 
zboczu, ale na samym dolo, jest tez 
niewygodny, bo pociski artylcryj.s- 
kle, przelatujące przez szczyt, 
uderzają w zbocze sąsiedniej góry 
i wtedy, odłamkami i kamieniami 
mogą razie do tyłu to jest w wejś­
cie do okopu, zwłaszcza wtedy, 
kiedy padaja niżej, albo az na dno 
dolinki, Najlepiej schron ryc na 
połowie zbocza góry.

Wszystkie okopy i schrony, a 
szczcgoiivie okopy przedniej linji, 
należy starannie maskować a na­
wet specjalnie wprowadzać prze­
ciwnika w błąd fałszywemi okopa­
mi i gniazdami C. K. M., które 
bodziemy akurat tak budować, by 
mu sie rzucały w oczy.

Budujmy okopy planowo.

KDWAIIU
dowódca batalionu 

M ickiewicza.

Ayuntamiento de Madrid



Z B I O R K I  N A S Z Y C H  T O W A R Z Y S Z !
Z E B K A N B  N A  T R A K T O R  D L A  

C H L O P O W  H IS Z P A N S IC IC H

W  Garde N ac io iia l 21-/X-37r.

Pesetów

Pesetów Pesetów Peset

Jakubowicz (J.) ..............
Margolis (A . )  .....................  ^
Szlapeki ( A . )  ........................
Sendorek ............................
Lapiak ...............................
Kocman ...........................
Gawlik ............................
Majka ................................
Oboda ................................
Janik .................................
Zuberck .............................  ^
Stramilo .............................
Machalowaki ..................... ^
Potaszman .........................
Manszel .............................
Cichowlaz .......................... _ ®
Paździor .............................
Kwiatek .............................
Kudła .................................

R azem  .........................  370

n a  w a l c z ą c y  L.UD w  PO LSC E  

R ann i to BenicaM m  i A W acete : 

Pesetów

K ubacki ......................................  35
Cichosz ..................................
Turek  .....................................
S tarzyński .................................  1*̂
P luskw i k ...............................
Pa luszk iew icz .......................
M andeltraub ...............................  30
Janiezewski ..........................
Śam ujcik  ...............................
Rutowski ...........................
K ija k  ......................................  10
Ruda .......................................  30
D olała ..................................... 35
Zjadziinski .................................. 139
Tum a .................................... 00 ^
D oroszewski .............. ...........  17,oO

R azem  .........................  456,50

Ranni w  M urcii....  1-138
Ranni w  Benicassim . 990

B A T E R IA  IM IE N IA  B A R T O S Z A  

G Ł O W A C K IE G O

Pesetów

A d ler ......................................  13
Bolek  ......................................  30
Gorgol .....................................  10
L u tk a  (P . )  ...........................  35
Oszczepko .............................. 10
Chalim oniuk .........................  13
M atem ik  ................................  10
T yszk iew icz ..........................  1'̂
D ym ek .................................... 3
D ryw ek  ..................................
B etko  ...................................... 10
R aczkow sk i ..........................  10
P rik a w czyk  ..........................  3
Szm idt .................................... 30
M ichalak ...............................  30
W a jes  ..................................... 30
W odn iak  ................................  30
G ratkow sk l ...........................  10
Gotlib ......................................  10
A leksandrow icz ...................  13
Felsenstein  ...........................  35
Ghanas ...........    3
K u lczyck i .............................. 3
Jaworski .................   10
W esołow sk i ...........................  3
M alerow icz ...........................  30
Krzem ińsk i ...........................  10
Banas .....................................  13
O le jarz .................................... 10
G ala ........................................  30

Chasklel .............
Wania .................
Skrzypczak ........
Dziczą ................
Curyló ................
Osysek ...............
Macek ................
Krzysztofczuk ....
Na górny ............
Szmalec ............
Szeferowicz .......
Piotrowski ........
Trokalo .............
Gasz ..................
Gorgol ...............
Głowiński ..........
. Pl-ymti, .............
Doroszuk ..........
Śpiewak ............
Smoten ............
Osemlak ...........
Tereszko ..........
Polysko ............
Matko ...............
Kempa .............
Puternicki .......
Nawalowski .....
Kowazimczuk ...
Roguiski ..........
Gibowicz ..........
Goraczak ........
Gródecki .........
Piitar ..............
Nalecewicz .....
Noledzik ..........
Zygielman .......
Opala ..............
Szydlower .......
Kupiec ............
Zygarewicz .....
Pacyna ...........
Kuraho-Skraho

Bagim ski ..
M azur .......
M atejczuk 
P lassek  .... 
P taslnsk i . 
Z ink iew icz 
Zaw orski 
Kupczyk  .. 
L ibernian .

Razem 195

N A  C Z E R W O N A  POMOC 

Grupa Polakóro przy C. K . M .-ach

Pesetów

M azur M ichał .....................
M ical .......................................
C iesielski ...............................
Szu kaleki ...............................
H il ...........................................
K eryszym  ..............................
Zawodnik ...............................
Jaworski ................................
Lasock i ..................................
M ichajczuk ...........................
Rożen knopf ..........................
H azenberg ............................
G ieduldyk ..............................
W o lsk i ...................................
Dobrowolski .........................
S zy fle r  ....................................
K reierm an  ............................

, Grupa czeska C. K . M .-ów.

Sacliarczuk ........................
Głowacki ..........................
Pachiilczak ........................
Szewezenko .......................
Icko’.vicz ............................
Kubasik .............................
Szlster ...............................
Baryła ...............................
Grzelak ..............................
Rozenblum .........................
Bursuk ..............................
My ronią k ..........................
Segal i.................................
Krasnolow .........................
Majerowicz ........................
Nieczytelny ........................
Kryza ................................ i|
KornyJec ................. .........  t
Ltberman ..........................
Miclzynski .........................
Zylberman .........................
Rapoport ............................
Ostrowski ..........................
Krajina ............................
Ehrlich ...............................
Chwat ................................
Filipowicz ..........................
Danilo Lekic......................
Matejak .............................
Nieczytelny .......................
Kreslar .............................
Krokaladyn .....................
Lewi ..................................
Jowicz ...............................

N u m e r

MAI

Razem

Razem 225

Razem 1.410

G R U P A  S Ł O W IA Ń S K IC H  
K V R S A N T Ö W

Pesetów

W Warszaw 
tolóne krzaki 
iz .f ’ o posypa 
nnjdrózkach 
.^Jvejsciowe- 
p-ówane kar 
jp^owanych 
;lelkorzadców 

kielichac! 
dzili ta;

N A  A K C J E  W  O B R O N IE  A N | 5 ^ a d o ra in i 

F A S Z Y S T Ó W  n i e m i e c k i c h  .śljkimli p o  c ic  

Z A N Y C H  N A  Ś M IE R Ć  jffkO PolSC e.

twskich r; 
'^ów i cl 

P ;̂j||d|anach, z  
zyzne p 

—  w

Sekcja jc zy lu i hiszpańskiego t f

S Z K O L Ą  W  P. Ü0

Sekcja  poUska.
50
20

Pesetów 5
20

90 Antonczuk ....................... 1.0
Czerw ińsk i ...........................

5 K otu j ................................ 20

5
10

M ocana ............................
Auksenty W ilin a  ........... 10

Elbaum ..................................

D luzniewski .........................
10 Kuczm arek  ..................... 10

20 K ryszyn  ............................ 5

10 B ljew sk i .......................... 10

10 N ieczy te ln y  ..................... 30

10 Gaweluk ................................ 10

...................................................... . B erdnikow  ............................

Szaiy czlot 
Bechodzacy 
ch(sie swial 
eh panów 
)ie: to Tarp 
:w Warszat

Jarosław Pryma protestuje!
Razem

S z a n o w n y  T o w a rz y s z a !  

je s tto  b a rd zo  sm utn ie  

Z e  w  p ie rw szy m  liś c ie  

M u s z e  za cza c k łó tn ie .

B o  T y  zaw sze cos  w yna jd z iesz  

Z e  s ta ry ch  g a ze tó w  

Z m ie s za s z  g ro c h  kapusta  

N a ro b is z  k o tle tó w !

P o c o  p is a ć  ta k ie  rze czy

S ta re  o d  p ó l rok u
Jeszcze w  sław nym  D ą b row s zcza k u

P u s zcza ć  w św ia t szeroko .

B a rd zo  p rz y k ro  dla  m n ie będzie  

Jak k to  w  to  u w ie rzy  

K a ż d y  C i  o tw a rc ie  p o w ie  

L a z ik u -o w a k u  

C z y ta liś m y  tu  o  T o b ie  

W  W a s z y m  D ą b row s zcza k u .

N ie m a  tu  ju z  tłum aczen ia

N i  z  p rzod u  n i z  zadu

T y lk o  m ó w ić , ze to  M ie te k

P is a ł d la  p rzyk ład u

W te d y  m oże  i n apew no

N ie k tó r y  u w ie rzy

Z e  z  ła z ik ów  sa czasam i

N a jle p s i żo łn ie rze

W ie c  ja  m ys ie , ze na d z is ia j

B ed z ie  d o s y ć  te g o

K o ń c z ę  lis t o k rz y k ie m

N ie c h a j zy ja  D a b ro w s zcza k i

W r a z  z  ba teria  G ło w a c k ie g o !

P O L S K I P L U T O N  SZKO ŁY 

C E R S K IE J  W  POZORRIIH

llnokrwistyc 
jrch dróżka 
•jay, z którj 
ile we fraka 
■pch tytulac! 
■iwpwici sp 

y^ugusta' 
■erego B 

tyUco amt 
or, który 

lhodzie —  
pruska nal 
,_jza dokla
I,

.lAKOSBAW PRYMA

Czerw ińsk i ..........................
D luzniewski ......................
D worow ski ........................
C ieślak ..................................  ! zamknięty«
Ma-zur .............................  ^ wzoiy, id

..............................  iwni Gestapc

Z in k ie w ic z .............................  | blazenskie
M in k  ..........................................  l  S ie p i ln ie
Kupczyk  ................................ k a r z e l l
Bak .........................................  r '
Zamor.ski ............................... M e  p r z e U t r

Szw arc .................................... F g ° n  ende«

D aw niej komp. M ick iew icza  

bateria  G łowackiego.

R azem J

D IANA (U. G. T.) Larra, 6. Tel. 41105.—Madrid.

Ayuntamiento de Madrid




